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NIECH ZYJE RZĄD 


ROBOTNI CZY 
I WŁOSCIAŃSKI 


Redakcja przyjmuje interesantów od 1 i pół do 


3 po południu. 


Za zwrot rękopisów Redakcia nie odpowiada. 
Administracja czynna od 9 do 5 bez przerwy 


Kasa czynna od 12 do Żel. 


Opłata pocztowa utszczona ryczałtem 


Po konfiskacie nakład drugi 


PN 


NA WULKANIE 


Cała Europa ugina się pod cięża- 
rem kryzysu gospodarczego. Niema 
ani jednego kraju, który byłby wyją- 
tkiem; tylko w Hiszpanji, przeżywa- 
jącej swe miodowe miesiące republi- 
ki i wolności, nie odczuwa się jeszcze 
—być może — w takim stopniu tego, 
ciężaru, co w innych państwach, 

Jeżeli natężenie kryzysu mierzyć 
stanem bezrobocia, to kryzys osiąg- 
nął już nieznany w dziejach szczyt. 
Kilka cyfr: W Niemczech jest bezma- 
ła 5 miljonów bezrobotnych i liczba 
ta wciąż rośnie, w małej Austrji — 
300 tysięcy; nawet we Francji, która 
w okresie powojennym prawie nie 
znała bezrobocia i stanowiła teren 
masowej imigracji sił roboczych, jest 
już 675 tys. bezrobotnych, 

Zaostrzającemu się kryzysowi eko- 
nomicznemu towarzyszą wstrząsy po- 
lityczne. Niemcy i Austrja są podmi- 
nowane przez faszyzm, rwący się do 
władzy, Tam, gdzie faszyzm sprawu- 
je władzę, musi on jej bronić całą 
siłą gwałtu i ucisku; udaje się to jesz- 
cze we Włoszech i w Jugosławii, 
mniej powodzenią ma na Węgrzech, 
gdzie dojrzewa przewrót; w półfaszy= 
stowskiej Rumunji i Grecji sytuacja 
jest mętna, rządy są chwiejne i niepe- 
wne jutra; jak jest w Polsce — wia- 
domo; jedyna oaza demokracji poli- 
tycznej, Czechosłowacja, utrzyma się, 
rzecz jasna, o tyle, o ile faszyzm są- 
siadów dozna klęski, Wogóle cała Eu- 
ropa środkowo - południowa przed- 
stawia dziś jeden wielki „Kocioł bał- 
kański', gdzie wprawdzie nie tak ła- 
two o wybuch wojny jak na Bałka- 
nach przedwojennych, ale gdzie na- 
pięcie stosunków sąsiedzkich i zaog- 
nienie walk wenętrznych świadczy, i- 
le materjału palnego mieści się w tej 
środkowo - południowej Europie. 

Tylko w państwach starej demokra 
cji kryzys gospodarczy nie wyrodził 
się jeszcze w kryzys polityczny. Któż 
jednak poręczy za przyszłość, jeżeli 

zys gospodarczy  przeciąśnie się 
długo i z takiemi wynikami jak do- 
tychczas? 


** 
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Gdybyż tylko Europa przechodzi- 
ła kryzys! Ale (wedle oświadczenia 
premjera rządu belgijskiego) najcięż- 
szym kryzysem nawiedzone są Stany 
Zjednoczone Ameryki Północnej, któ- 
re doniedawna chełpiły się swojem 
„prosperity (dobrobyt), a gdzie obe- 
cnie jest 6'/» miljonów bezrobotnych. 

W Ameryce Południowej bezustan- 

„ne rewolucje w poszczególnych re- 
publikach odzwierciadlają nieustają- 
cy kryzys rynku światowege, 

Australji rząd przed miesiąca- 
mi zmuszony był ogłosić niewypła- 
calność, 

W Azji wre wojna regularna mię- 
dzy Japonją i Chinami, a szeptom 
dyplomatycznym w Genewie towa- 

- rzyszy huk armat w Mandżurji, Po- 

wód: Japonja ma,, za mało ziemi dla 
swej ludności. Inenmi słowy: wojnę 
prowadzi imperjalizm japoński. 

LJ 
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Współczesny kryzys gospodarczy 
jest kryzysem ustroju kapitalistycz- 
nego, o czem Świadczy najlepiej po- 
wszechność tego kryzysu w skali 
światowej. 

Wspomnieliśmy wyżej o zagroże- 
niu demokracii Zachodu w razie prze 
ciągania się | zysu ekonomicznego. 
Lzy są widok: opanowania kryzysu 
środkami kapitalistycznemi? 

Niech za odpowiedź służy fakt 
wprowadzenia ceł ochronnych w An- 
glji. Na cały szereg artykułów prze- 
mysłowych i przedmiotów zbytku Iz- 
ba Gmin o przytłaczającej więk- 
szości konserwatywnej nałożyła cło 
w wysokości 50%, a nawet 100% war- 
tości. Jestto prawdziwa rewolucja e- 
konomiczna. Anślja zrywa ostatecz- 
nie z liberalizmem, tworząc łącznie z 
dominjami i kolonjami zamknięte w 
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CENA NUMERU 2O GROSZY 


Wczoraj zeznawali w procesie brzeskim rektor 
Marchlewski, ks. Panaś, prof. Głąbiński, Wł. Seyda, 


sen. Rulerski, prof. Stroński 
Sprawozdanie szczegółowe znajdziecie na str. 2 „Robotnika“ 


Wybory w Przemyślu 


O g. 12 w poł. ogłoszone zostały 

wczoraj pierwsze dane urzędowe ze 
176 obwodów 
na ogólną liczbę 400 obwodów. 

Dane te przedstawiały się następują- 
co: 
Lista Nr. 1 — 38,593 głosy, - 
Lista Nr. 4 — 8,526 głosów, 
Lista Nr. 7 — 21,747 głosów, 
Lista Nr, 11 — 18,850 głosów, 


Lista Nr. 14 — 4,066 głosów, 

Lista Nr. 11 — to Ukraińcy, lista 
Nr. 14 — to sjoniści t. zw. galicyjscy. 

x = 

O g. 18 po południu otrzymaliśmy cy- 
fry półurzędowe z 258 obwodów na 400. 

Lista Nr. 1 — 63,218 głosów, 

ListaNr. 4 — 11,015 głosów, 

Lista Nr. 7 — 29,775 głosów, 


Lista Nr. 11 — 29,952 głosó, 
Lista Nr. 14 — 4,614 głosów. 
LJ 
M 
Dziwnym zbiegiem okoliczności cyfr 
ostatecznych jeszcze niema, ale „pół- 
urzędowo” wiedzą już napewno, że 
„Jedynka” otrzyma z powrotem 4 man- 
daty. 
Jak to wytłumaczyć? niech odgadną 
nasi czytenicy. 


Strajk w przemyśle naftowym 
nie zażegnany 


Przez cały ubiegły tydzień toczyły się 
we Lwowie układy między Izbą Praco- 
dawców Naitowych a przedstawicielami 
Klasowych Związków Zawodowych. 

Jak wiadomo, robotnicy wysunęli żą- 
dania: wprowadzenia 6-$odzinnego dnia 
pracy w przemyśle naftowym i przywró- 
cenia wysokości płac z lipca b. r. 

Przemysłowcy kategorycznie przeciw- 
stawili się żądaniu skrócenia czasu pra- 


Woj 


„Petit Parisien“ donosi, iż komisja, 
która z ramienia Ligi Narodów wyje- | 
dzie na Daleki Wschód, nosić będzie 
nazwę „Komisji ankietowej dla zbadania 
sytuacji na miejscu“. Nazwa ta jest kom- 
promisem między stanowiskiem  japoń- 
skiem i chińskiem. Według opinji Ja- 
pończyków zadaniem komisji powinno 
być zbadanie sytuacji nietylko w Man- 
dżurji, ale tadje w całych Chinach, We- 
dług zdania Chińczyków komisja powin- 
ra ograniczyć się tylko do zbadania wy- : 
padków w Mandżurji, nie zajmując się | 
pozatem żadnemi innemi sprawami, Na- 


Z terenu walk w Mandżurii 


Do Mukdenu przybył pociąg sanitar- 
ny japoński, przywożąc z terenu wojny 
19 zabitych i przeszło 80 rannych. Na 


Walka o utrzymanie dotychczasowych płac 


robotników niemieckich 


Od dłuższego czasu prowadzą wielcy 
przemysłowcy w Niemczech akcję, zmie 
rzającą do obniżenia piac robotniczych. 
Akcja ta napotyka, oczywiście, na zde- 
cydowany opór związków klasowych. 

Ostatrio wybuchł na tem tle zatarg w 
górnictwie niemieck'em. Rokowania, 
prowadzone pomiędzy przemysłowcami 
a związkami nie doprowadziły do nicze- 
go, gdyż przedstawiciele robotników nie 
zgodzili się na obniżenie głodowycł, płac 
górników, 


sobie imperjum, Oznacza to wojnę go 
spodarczą z innemi państwami, której 
oznaki mamy już w postaci podwyż- 
szenia ceł ma towary angielskie w 
Stanach Zjednoczonych, we Francji 
i t. d, Oznacza wzrost bezrobocia w 
Europie, podrożenie życia w Anglii. 
Oto jak największe mocarstwo ka- 
pitalistyczne „leczy” największą cho 
robę czasu! 


Jeżeli Anglja kapitalistyczna A 


(Od naszego korespondenta), 


cy. Zgodzili się tylko na podwyższenie 
obecnych płac o 214% z tem, że na- 
stępne zniżki wskaźnika drożyźnianego 
mie będą potrącane z płac. ` 
„Przedstawiciele związków  zawodo- 
wych nie mogli przyjąć takiego załat- 
wienia sprawy; domagając się podwyż- 
szenia płąc o 10%, coby wynosiło jesz- 
cze o 114% mniej, niż płace z lipca b.r. 
Wobec tego, że ani jedna, ani druga 


zwa komisji umożliwiła rozszerzenie w 
praktyce kompetencji komisji stosownie 
do okoliczności. Komisja składać się 
będzie z trzech głównych członków: 
Francuza, Anglika i Amerykanina. W 
skład komisji wejdą także Chińczyk i 
Japończyk, jako doradcy, oraz liczni 
eksperci. l 
Komisja pracować będzie na Daleki: 
Wschodzie 3 do 4 miesięcy. Co się ty- 
czy kwestji ewakuacji północnej Man- 
dżurji, stanowiska stron są bardzo roz- 
bieżne, Chińczycy żądają, aby Liga Na- 
rodów oznaczyła Ścisły termin ewakua- 
cji zanim komisja podejmie swe prace, 


dworcu oczekiwały tłumy, okazujące 
śwałtowną rozpacz, 


W ogólnej sumie w ciągu ostatnich 


Ujemny wynik rokowań wywołał 
wśród górników wielkie poruszenie, 

Wczoraj rozpoczęły się w Dortmua- 
dzie rokowania przed sędzią rozjemczym 
Naogół panuje przekonanie, że sprawę 
zatargu rozstrzygnie Rząd zapomocą 
rozporządzenia doraźnego (Notveroru- 
nung) i obniży górnikom płace o daisze 
4-690 

Możliwe, że w odpowiedzi na obniżkę 
płac zostanie proklamowany strajk. 


kich chwyta się środków, to czyż mo- 
że być mowa o przezwyciężeniu, czy 
choćby złagodzeniu, kryzysu ekono- 
micznego przez kapitalizm?! Zamiast 
walki z kryzysem mamy tu do czy- 
nienia z powiększaniem kryzysu, z 
wpędzaniem go na tak zawrotne wy- 
żyny, skąd może tylko runąć, grze- 
biąc pod sobą swych sprawców. A po- 
za Anglją żadne inne państwo kapi- 
talistyczne, żaden inny rząd burżua- 


t 


strona nie poszła na dalsze ustępstwa, 
obrady przerwano, celem porozumienia 
się: przedstawicieli związków z ogółem 
robotników w przemyśle naftowym, a 
przemysłowców — z ogółem swoich mo- 
codawców. Następna konferencja odbę- 
dzie się w dn. 2 grudnia. 

Z ramienia związków klasowych, w 
obradach uczestniczyli tow. tow.: Stań- 
czyk, Topinek, Haluch i Bocian. 


na na Dalekim Wschodzie 


Spór o kompetencje „Komisji Ankietowej" 


Japończycy natomiast, opierając się na 
uchwale Rady Ligi z dn. 30 ub. m., twier 
dzą, iż Liga Narodów nic nie mówi o 
ewentualnym terminie ewakuacji. Poza 
tą najważniejszą kością niezgody między 
Japonją i Chinami istnieje jeszcze kilka 
spornych spraw. Np. Japończycy chcą, 
aby komisja ankietowa Ligi Narodów 
mie posiadała żadnych uprawnień natury 
wojskowej. Komisja ma ograniczyć się 
wyłącznie do zbadania sprawy, czy wła- 
dze chińskie są w stanie zabezpieczyć 
życie i mienie obywateli japońskich w 


Mandżurji. 


walk Japończycy stracili 89 zabitych i 
| 155 rannych. 


W niektórych portach niemieckich 
po rozbiciu się rokowań wybuchły straj- 
ki W Duisburg - Ruhrort strajk objął 
cały port, Liczba strajkujących wynosi 
przeszło 3 tysiące, Strajkujący zamie- 
| rzają nie podejmować pracy, dopóki nie 
zostaną uwzględnione ich żądania w 
sprawie płac. Prawdopodobnie strajk 
obejmie również inne nadreńskie porty. 
Strajk ma przebieg spokojny, do żač- 
nych zaburzeń nie doszło. 


zyjny, nie ujawnił inicjatywy ani 
zdolności do walki z kryzysem. 


$+ 
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Kryzys gospodarczy maszeruje w 
szybkiem tempie naprzód, siejąc do- 
koła przerażającą nędzę i zdziczenie, 

A jednocześnie wydaje-się na zbro- i 
nia 140 miljardów franków rocznie! 

Czyż nie żyjemy na wulkanie? 


J. M. B. 
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C. K. W. 


W: czwartek, 26 listopada, o godz. 
4-ej po poł, w Klubie PPS. w Sejmie, 
odbędzie się posiedzenie CKW. PPPS. 


Protesty wyborcze 
w Sądzie Najwyższym 


Dnia 30 b, m. Sąd Najwyższy rozpa- 
trywać będzie protesty w sprawie wy- 
borów w okręgu Święciańskim. 


RADA NACZELNA 
STR. NARODOWEGO 


W sobotę i niedzielę odbyła się Rada 
Naczelna Str. Narodowego. Powzięła 
ona szereg uchwał, 

Str. Natodowe pozostaje na stanawi- 


t 
bezwzględnej opozycji 


w stosuku do systemu rządzenia, W sto- 
sunku do 
sprawy żydowskiej 

zajmuje postawę wyraźnie antysemicką, 
za swój cel polityczny uważa osiągnięcie 
Rządu Narodowego, widocznie Rządu o 
charakterze partyjnym obozu narodowo- 
demokratycznego. 


Tow. Paul-Boncour 


Wbrew „sensacyjnym  rewelacjom'* 
różnych agencyj telegrałicznych, tow. 
Paul-Boncour bynajmniej nie wystąpił 
z francuskiej partji socjalistycznej, wy- 
stąpił tylko z frakcji socjalistycznej Iz- 
by posłów, ponieważ.. przeszedł do 
Senatu. 

„Sensacja” powstała z tego względu, 
że tow. Paul - Boncour w liście, zaw:a- 
damiającym o przyjęciu mandatu se- 
nackiego, poddał zarazem krytyce tak- 
tykę frakcji poselskiej socjalistów fran- 
cuskich. 


Zgon Ludwika Loucheur'a 


W niedzielę po południu zmarł w Pa- 
ryżu L. Loucheur, znany polityk fran- 
cuski, przywódca umiarkowanego odła- 
mu radykałów. 


Po straszliwej katastrofie 
górniczej w Anglii 


Przed kilkoma dniami donosihśmy © 
straszliwej katastrofie górniczej w ko- 
palni angielskiej Bentley. Tysiąc górni- 
ków zostało odciętych od świata, 

Liczba zabitych ofiar katastrofy wzro 
sła wczoraj do 42. 7 ranych górników 
walczy ze śmiercią. Ekspedycje ratow: 
nicze złożone z górników dały dowód 
niezwykle bohaterskiego poświęcenia, 
pracując z narażeniem życia nad odgrze 
baniem swych kolegów. 


Groźba strajku kolejarzy 


w Stanach Zjedn. 


W St, Zjednoczonych grozi wybuch 
strajku kolejowego. Rokowania między 
związkiem kolejarzy a prezydentem pół- 
nocnych linij kolejowych, rozbiły się. 
Śladem kolei północnych poszły inne to- 
warzystwa kolejowe, które ogłosiły 
wszędzie 10%-wą obniżkę płac koleja- 
rzy. Związki kolejarskie, które żądają 
zatrzymania płac na dotychczasowym 
poziomie, naradzają się obecnie nad sy- 
tuacją, Nie jest wykluczony wybuch 


strajku. 
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25-ty dzień procesu brzeskiego 


Jednym z najbardziej dramatycz= 
nych momentów sprawy brzeskiej 
było przesłuchiwanie p. Władysława 
Seydy, byłego Pierwszego Prezesa 
Sądu Najwyższego, usuniętego z tego 
stanowiska przed trzema laty. Stanął 
przed Sądem Okręgowym, były naj- 
„wyższy dostojnik w sądownictwie, 
pierwszy Sędzia Rzplitej, który, cho- 
ciaż „emerytowany“, w dykasterji są- 
dowej zajmuje jednak pewne stano= 


0, 

Dla Sądu był to tylko „świadek“ 
Władysław Seyda. „Czy świadek, jak 
świadek..." — padał kilka razy zwrot 
z ust p, prezesa Hermanowskiego, nie 
osobowo, w trzeciej osobie, A prze- 
cież ten poprostu „świadek'**, widocz- 
nie wzruszony i przejęty, zeznawał o 
wydarzeniach olbrzymiej wagi, w któ 
rych najjaskrawiej uwidoczniły się ce 
chy znamienne regime'u „pomajowe- 
go“, mówił o tem, jak Się zmagał — 
jako Prezes Sądu Najwyższego — z 
Rządem i ministrem sprawiedliwości 
w obronie niezawisłości sędziowskiej, 
w obronie prawa i Konstytucji. 

Przypomniała się smutna sprawa 
mianowania p. Cara generalnym Ko- 
misarzem wyborczym w 1927 roku 


CO ZEZNAŁ REKTOR 
MARCHLEWSKI? 


Pierwszy zeznaje b. rektor Uniwersytetu 
Jag'ellońskiego, 61-letni prof. Marchlewski. 


Adw. Urbanowicz zapytuje, czy prof. ' 


Marchlewski dawno należy do „Piasta”. 

$w.: Do „Piasta“ należę od czasu 
przewrotu majowego. A 

Adw.; Czy świadek był członkiem 
władz „Piasta' lub też czy brał udział 
w pracach parlamentu? 

św.: Byłem senatorem. 


_Adw: Czy świadek brał udział w kon- 
gresie „Piasta“ w Krakowie w czerw- 


cu 1930 r.? 
św. Tak jest. 
Na zapytanie obrony świadek opo- 
w'ąda o nastrojach, panujących na kon- 


gresie, o przemówieniach, rezolucji, Po-" 


wiada, iż przemówienia zmierzały w 


*'kierunku organizowania stronnictwa, 
wiele mówiono o konieczności przestrze- 
gania praworządności i pouczania ludzi 
6 konieczności przestrzegania prawa. 

Adw.: Czy były przemówienia o ko- 
'nieczności usunięcia Rządu siłą? 

Św.: Nie. 

Adw.: Czy jest rzeczą możliwą, aże- 
by zmarły sen. Średniawski mówił, że 
w Polsce bez bratobójczych walk nie 
obejdzie się? 

Św.; To jest także absolutnie niemo- 
żliwe, Sen. Średniawski był człowiekiem 


bardzo łagodnym i szukał zawsze dróg. 


porozumienia. 

Adw.: Czy wśród członków stron- 
nictwa były wskazywane jakieś widocz- 
ne sposoby wyjścia z sytuacji? 


$w.: Tylko przez zdobycie większcś- | tym kapelanem Legionów; później sapp: 


ci podczas wyborów. 

Adw.: Jaką drogą można było—we- 
dług zdania członków „Piasta“ — usu- 
nąć istniejącą dyktaturę? 

$w.: Drogą uzyskania dostatecznie 
silnych wpływów na politykę państwo- 
wą w wyniku uczciwych wyborów. 


wbrew dwukrotnie powtarzanej uch- Widmo Brześcia znowu zjawiło 


wale gremjum prezesów Sądu Naj- 
wyższego, sprawa  nieogłaszania u- 
chwały, unieważniającej znany de- 
kret prasowy, i sprawa uchylenia ni 
usuwalności sędziów. ć 

P. Seyda odczytał część swego li- 
stu do p. Meysztowicza w którym za- 
klinał go na interes Państwa, aby 
bronił niezawisłości Sądu. Skutek 
był ten, że pierwotny projekt, znoszą” 
cy nieusuwalność sędziów niższych 
sądów, uzupełniono punktem, zawie- 
szającym tę nieusuwalność i w sto- 
sunku do Sądów Wyższych, Wkrótce 
sam p.-.Seyda przeniesiony był w stan 
spoczynku... 

Wczoraj dla Sądu był p. Włady- 
sław Seyda tylko świadkiem, do któ- 
rego mówi się w trzeciej osobie, 


x 
Długie zeznanie składał ks. Panaś, 
b. kapelan Legjonów, przyjaciel poli- 
tyczny p. Witosa. Świadek ten bardzo 
ostro, nielitościwie rozprawił się z 
pretendentami do nazwy jedynego, 
prawowitego „obozu legjonistów”, 
który wyrodził isę dziś w spółkę, roz 
„ay, trafiki i koncesje monopo- 
owe. 


się, kiedy ks, Panaś opowiadał o ro* 
li tow. Libermana w procesie legjo- 
nistów w Marmarosz Szigeth, Tow. 
Liberman był wtedy opiekunem legjo- 
nistów, starał się o to, aby uwięzieni 
z „kuchni brzeskiej“ (według okre- 
ślenia tow. Pragiera) przeniesieni zo- 
stali na ludzką kuchnię, dla świadka 
wystarał się o pozwolenie na odpra- 
wianię mszy świętej, budził ducha 
więźniów, pouczał ich, że, broniąc się, 
powinni pamiętać o sprawie i intere- 
sach całego narodu, a nie o własnej 
tylko całości, potępiał tych, którzy, 
jak pewien kapitan Górecki, wysyła- 
li dziękczynne depesze do cesarza au- 
strjackiego. 


* 
Wyraz „prowokator“ był na indek- 


| 


| 
| 


| 


f 


sie cenzury w ciągu całego trwania 


tego procesu, Kosztował on tow. Du- 
bois 50 złotych, a kilka dzienników 


niektórych świadków oskarżenia — 


konfiskata znacznie kosztowniejszą. 
Wczoraj wyraz ten poniekąd otrzy- 
mał immunitet sądowy, w ciekawej 
dyskusji, którą wywiązała się pod ko- 


niec zeznań ks. Panasia między świad 


| 


| 


kiem, sędzią Rykaczewskim a obroną. 

Chodziło o to, czy na miano „pro* 
wokatora* zasługuje ten, kto pobudza 
do czynów przestępczych, aby póź- 


niej stosować represje, czy ten, kto 
sam popełnia zbrodnię, aby ją póź- 
niej, w poczuciu własnej bezkarnoś* 


ci, zwalić na kogo innego, czy też 
znów, kto namawia do zbrodni i orga- 
nizuje ją, aby potem oddać w ręce 
władz domniemanych sprawców prze 
stępstwa. Dyskusja właściwie nie do- 
prowadziła do _ ścisłego określenia 
„prowokacji. 

W toku sprawy tej, zdaje się, wszy- 
stkie te trzy rodzaje prowokacji by- 
ły reprezentowane, 


* 

Co za olbrzymia rozpiętość tego 
procesu! W sobotę zeznawali chłopi 
białoruscy, którzy ledwie mówić u- 
mieli po polsku i z wszystkich miesię- 


jach demokratyczno - parlamentar- 
nych. Ta dysputa nie była jednak o» 
derwana od życia, Owszem, przykłae 
dy z praktyki życia państwowego w 
Polsce i zagranicą służyły za podsta- 


we tej dysputy i przytaczane były w 


wielkiej liczbie. Porównanie wypadło 
nie na korzyść dzisiejszej praktyki 
polskiego życia politycznego i prake 
tyk systemu „sanacyjnego*, 


Jeżeli dobrze zrozumieliśmy p. pro- 
kuratora Grabowskiego, który zabie= 
rał również głos w dyspucie, to poseł, 
według niego, nie ma prawa do nicze- 
go poza murami parlamentu, powi- 
nien być bardziej ograniczony, niż 
przeciętny obywatel, który nie został 
zaszczycony wyborem na posła. 


W toku tej dysputy padło kilka o% 
kreśleń obecnego stanu rzeczy w Pol- 
sce: żadnego systemu niema (prof. 


cy roku tylko trzy umieli wymienić— | Głąbiński), rewolucja permanentna 
zapłaciło za użycie go w stosunku do | a wczoraj stawali przed sądem b. re- | (ks. Panaś), zamach chroniczny, pró- 


ktor uniwersytetu Jagiellońskiego, 
prof. Marchlewski, b. minister profe- 
sor Głąbiński, profesor Stroński, 


Rozprawa wczorajsza wyglądała ; 


też miejscami na akademicką dyspu- 
tę o prawie konstytucyjnem i o ustro= 


Ruch ludowy, Legiony, prawo 
Zeznania pp. Marchlewskiego, ks. Panasia i Głąbińskiego 


się jeszcze dziś pomieścić w głowie, 
aby wszyscy oficerowie akurit wów- 
czas- w gmachu sejmowym  załatwial. 
swą korespondencję. Ja swe młode iata 
spędziłem w Anglji, gdzie pojęcie pra- 
worządności stoi bardzo wysoxv. Gdy 
zestawiłem fakt wejścia oficerów do 
Sejmu z warunkami parlamentaryzmu 
angielskiemi, doszedłem do wniosku, że 
to nie jest bez kozery. Drugi przykład, 
to zwoływanie Sejmu i Senatu i potem 
zamykanie sesji przed nosem. To były 
fakty, które w mem pojęciu praworząd- 
ności musiałem zakwalifikować,. jako 
bezprawie. 

Adw.: Czy świadek nie słyszał o o- 
bawach zamachu na konstytucję, ustrój 
istniejący? 

Św.: Z tych choćby faktów można by- 
ło wnioskować, że zanosi się na zamach 
siłą. 

Dalej świadek stwierdza, że „Centro 


lew” działał jedynie pod hasłem obro- 


ny konstytucji, w obawie, że stać się 
może coś, co grozi praworządnuści. 


ZEZNANIA KSIĘDZA PANASIA 
Gdy przed stołem sędziowskim staje ks. . 


Panaś, dawny kapelan: legjonowy, zaintere- 
sowanie sali wzrastą jeszcze więcej. 


Na zapytanie obrony, czy świadek od- 


| 


nie fakty udziału mas włościańskich w 
obronie Lwowa, w- odparciu najazdu 
bolszewickiego, znaną jest ogromna ro- 
la Witosa, jako premiera Rządu Obro- 
ny Narodowej w r, 1920. 


PO ROKU 1926, 


Rewolucja majowa — mówi dalej ks. 
Panaś — odbywała się pod hasłem: 
„precz z chamem Witosem!* Musiało to 
zrazić masy chłopskie, W pierwszej 
chwili nie było jednak bardzo ostrych 
nastrojów opozycyjnych, Chłopi zosta- 
li brutalnie odsunięci od wpływu na po- 
litykę państwową. Sądzili, że każda re- 


| wolucja jest zła. Ale czekali. Najfatal- 


| rewolucją niczakończoną wciąż trwa: f 


niejszym było to, że rewolucja majowa 
stała się iakąś 
„rewolucja w permanencji”, 


'jącą, Pojęcia „rewolucji* i „prawa” są 


w świadomości chłopskiej pojęciami 


sprzecznemi, 


Adw. Urbanowicz; co ksiądz rozumie 


pod formułą „rewolucja w permanencji" ? 

Św.: — rozumiem przez to, że stan 
rewolucyjny istnieje właściwie nieustan- 
nie, bo funkcjonarjusze państwowi nie 


| przestrzegają prawa obowiązującego 


dawna pracuje w ruchu ludowym, ks. 


Panaś, odpowiada, że „chyba od dzięc- 
k", W domu rodziców ks. kanasia by- 
wał często ks, Stojałowski; wtedy doj- 


| rzało w młodym chłopcu postanowienie 


poświęcenia wszystkich sił sprawie lu- 


| dowej, 


W dobie wojny ks. Panaś był przed- 


| rjorem, w wojsku Polski Niepodległej— 


dziekanem wojskowym. Ideowo był zwią 


' zany z Legjonami całą duszą, Po wy- 
` stąpieniu ze służby czynnej w wojsku | 
świadek stanął w szeregach P, S, L, „Pia 

| sta”. 


Adw.: Czy możliwą jest rzeczą, aby 
świadek nie wiedział, że w Str. „Piast” ` 


przygotowywana jest akcja zamachowa? 

Św.: Absolutnie mowy być nie może 
o jakimś zamachu, planowanym przez 
uF asta". 

Dalej świadek opowiada o roli Wito- 
sa i Kiernika, Posła Witosa pierwszy 
raz świadek poznał w czasie wojny z 
bolszewikami. Wywnioskował, że stoi 
on całkowicie na stanowisku dobra 
Państwa. Najzupełniej niemożliwą jest 
rzeczą, żeby p. Kiern'ka podejrzewać o 
czyny wywrotowe. Chłopa nie można 
poruszać wezwaniami rewolucyjnemi, 

Po wypadkach majowych — powiada 
dalej świadek — doszedłem do przeko- 
nania, że zużywa się energję na rzeczy 
nieproduktywne, wówczas, gdy grozi 
nam kolosalne niebezpieczeństwo ze- 
wnętrzne, że zzewnątrz grozi nam ła- 
manie kości wszystkim, nie wyłączając 
p. Stawka Doszedłem do wniosku, że 
moje miejsce jest w stronnictwie ludo- 
wem; wówczas wstąpiłem do $stronnic- 
twa. 

Adw.: Czy p. Kiernik był w prezy- 
djum kongresu „Piasta“? 

Św.: Nie pamiętam. 

Adw.: W czem świadek dopatrywał 
się możliwości zamachu stan? 

Św.: Pierwszą rzeczą jest sprawa naj- 
ścia ołicerów na Sejm. Nie może mi 


ROLA „PIASTA“. 
Na zapytanie adw. Urbanowicza ks, 
Pznaś opisuje rolę wychowawczą PSL. 
„Piasta”, Starsze pokolenie włościan b. 


, Galicji wierzyło szczerze, że wszystko 


dobre w życiu zawdzięcza Austrji i ce- 
Sarzowi austrjackiemu. Dopiero wielka 
praca ks, Stojałowskiego dokonała pier- 
wszego wyłomu w tym murze uprzedzeń 
i legend; chłopi zaczęli czuć się Pola- 
kami i obywatelami, Tuż obok kroczył 
wysiłek Wysłoucha i Stapińskiego. P., 
S. L. „Piast* — to bezpośredni dalszy 


_ ciąg tej samej pracy dzie:owej. 


Ks. Paneś przypomina chwilę, gdy ks, ` 


kardynał Puzyna 
Stojałowskiego: 

„Gdy służyłem do mszy świętej, do- 

wielziałem cię, że rzucono klątwę na 

ks, Stojałowskiego; klątwa ta wywarła 

na chłopów przygniatające wrażenie; mó- 

no, że ks, kardynał, który tę klątwę 


rzucił klątwę na ks. 


rzucił, postąpił nie jak następca apo- . 


stołów, ale jak zastępca swych kuzy- 
nów — Radziv'iłłów i Badenich”, 

P, S. L. „„Piast* dokończy! w b. zabo- 
rze austrjackim dzieła unarodowienia 
ludu wiejskieśc. Synowie chłopscy wstę 
powali do drużyn Bartoszowych; stron- 
r two popierało energicznie politykę 
niepodległościową. Lud wiejski uczest- 
niczył czynnie w obronie niepodległości 
Państwa Polskiego; znane są powszech- 


| 


przeciwnie, dokonywują szeregu aktów 
bezprawia, 
PRZYKŁADY. 
Ks, Panaś opowiada tu przedziwną 
doprawdy historję w Samborze, datują- 


"czytał rezolucję. 


rnik nawoływali kiedykolwiek do akcji 
zamachowej? 

Św.: nic podobnego; wyrazem naszych 
dążeń była uchwała Kongresu Krakow- 
skiego, domagająca się przywrócenia 
prawa, 

Adw. Urbanowicz: czy ksiądz był na 
wiecu w Podegrodziu? 

Św.: — tak; p, Kernik mówił o po- 
trzebie obrony Konstytucji i o potrzebie 
powrotu na drogę prawa. y 

Adw.: pewien posterunkowy zeznał, 
że była to mowa podburzająca? 

Św,: — nic podobnego nie było ani w 
mowie p. Kiernika, ani w żadnej innej, 
Na wiecu tym przewodniczył dzisiej: 
szy poseł B. B. p. Potoczek, on też od- 


SPRAWA UKRAIŃSKA, 
Ks, Panaś wykazuje następnie cały 
nonsens oskarżenia, jakoby akcja „Cen- 


| trolewu* pozostawała w jakimkolwiek 


cą się z r. 1928; starosta zwolnił z wię- | 
zienia motorycznego złodzieja, który pod , 
| czas kampanji wyborczej rozbijał syste- | 


matycznie wiece opozycyjne, 


cza, policja stawała w jego obronie, Czy 
to nie jest w istocie „stan rewolucyjny”, 
„stan poza prawem"? 


POLITYKA „PIASTA”. 

Adw. Urbanowicz: jaką była ,poma- 
jowa“ polityka „Piasta”? 

Św,: — prezes Witos i całe stronnic- 
two stanęli na stanowisku że nie należy 
przedłużać ctanu bezprawnego że trze- 
ba „legalizować'” zamach stanu. Stron- 
nictwo sądziło, że trzeba, by ci co siłą 
wzięli władzę pokazali, jak umieją i czy 
umieją rządzić, 

Ja osobiście miałem odrazu pogląd 
zdecydowanie negatywny. Znałem tych 


Gdy go . 


piętnowano publicznie jako włamywa - i i s z 
| zw. pacyfikacja przyniosła ogromne szko 


| siejszym Związku Legjonistów brak wię- | 


ludzi; byli to ludzie przeważnie nieiron- ' 
towi, niektórzy nawet zasłużeni, ale nie | 


nadający się do prowadzenia gospodar- 
ki państwowej, W masach chłopskich 
natomiast rozśoryczenie było bardzo 
duże; trzeba je było nieraz hamować. 


NAPADY NA WIECE. 

Ks. Panaś opisuje dalej napady bojó- 
wek „sanacyinych* na wiece P, S. L. 
„Piasta”. W Grudz' ądzu bojówka wdar- 
ła się na salę pod osłoną policji na świad 
ka rzucono granat trujący; świadek 
stwierdził w swym zeznaniu policyjnym, 
że przywódca bojówki przybył na wiec 
w towarzystwie komisarza policji, 

P. S. L „Piast“ nawoływał nieustan- 
nie tylko do obrony prawa. Zarzuty, ja 
koby ś. p. Średniawski mógł wzywać do 
w»'k bratobójczych, są pozbawione na- 
wet cienia prawdopodobieństwa „Piast'* 
liczył na czyste wybory bez fałszerstw. 


WIEC W PODEGRODZIU, 
Adw. Urbanowicz; czy W.tos lub Kie- 


ł 


związku z akcją t. zw. sabołażową w 


ba zachowana form konstytucyjnych 
wbrew duchowi Konstytucji (prez. 
Seyda), wieczny niepokój wskutek 
braku podstaw prawnych (proł. Stroń 


| ski). 


Małopolsce Wschodniej. Świadek uwa- ` 


ża, że nieumiejętna i odruchowa polity» | 


ka obozu „sanacyjnego” w stosunku do | 
Ukraińców zaostrzyła niezmiernie sto | 
sunki polsko - ukraińskie, Świadek opi- | 


suje metody walki z Towarzystwem 
Szkoły Ludowej w Małopolsce Wscho- 
dniej, dopóki nie była ona w rękach | 
„sanacji, 

ODZNACZENIA WOJSKOWE. 

Adw. Nowodworski: czy ksiądz miał 
jakie odznaczenia wojskowe? 

Św.: — tak, zwróciłem je podczas po- 
śrzebu ofiar rewolucji majowej. 

Ks, Panaś stwierdza wreszcie, że t, 
dy Państwu Polskiemu. 

LEGJONY I „SANACJA*, | 

Adw. Graliński; czy obóz legjonowy | 
z r, 1914 to jest to samo, co obecny obóz 
rządzący? 

Św.: — to jest niebo i ziemia; legjo- 
niści, walcząc o Polskę, nie myśleli wca- 
le o dążeniu do władzy. Byli i tacy... w 
oddziale wywiadowczym I Brygady, do 
którego należał i p, Kostęk - Biernc- ` 


ki, ale przecie to mie byli ilegjoniści . 


frontowi. Któż zresztą nie zna występów , 
tego oddziału wywiadowczego? W dzi- 


kszości ogromnej legjonistów prawdz'- 
wych; legjoniści prawdziwi nie szukają 
dla siebie ani korzyści, ani koncesji. 
Adw. Gralińsk': a jaki miał przydo- 
mek*w Legjonach p. Kostek - Biernacki? 


Św.: — „Wieszatiel”, 


HERMAN LIBERMAN, 

Adw. Honigwill: czy ksiądz znał pos. 
Libermana? 

Św,: — tak; gdy po bitwie pod Ra- 
rańczą dostaliśmy się do niewoli i mie- 
liśmy być postawieni przed sądem do- 
raźnym, pierwszy przybył do nas dr, 


polepszenie naszego losu. Byliśmy trak- 
towani, jako jeńcy wojenni IV katego- 
rji; karmiono nas chlebem, wodą i bu- 
rakami; dr, Liberman wywalczył dla 
nas polepszenie warunków więziennych, 
opiekował się nami wszystkimi, wdzie- 
rał się prawie przemocą do cel, każde- 
mu niósł pomoc. Później przyszedł pro- 
ces w Marmarosz - Szigeth. 

Było kilka wypadków załamania się. 


Liberman i wszczął energiczną akcję i 


js. 


Kilku ludzi zaczęło „sypać” kolegów, 


| Jeden z nich jest dziś generałem, Liber- 
„man dołożył wszelkich 


starań, by te 
hańbiące zeznania mogły być zmienione. 
Gdy przed samym procesem odbywała 
się narada co do taktyki obrończej, pe- 
wna grupka chciała trzymać się takty- 
ki nie przyznawania się do niczego i 
przeczenia wszystkićmu; Liberman o- 
świadczył wtedy, że byłaby to metoda 
fałszywa; nie można myśleć o obronie 
własnej, lecz o potrzebach powstającego 
Państwa Polskiego, Pod moralnym wpły” 
wem właśnie Libermana wszyscy za- 
stosowali się do tej zasady. Dr. Liber- 
man bronił nas podczas procesu przed 
bezprawiami władz obozowych, władz 
węgierskich. 

Na zapytanie obrony ks. Panaś stwier- 
dza, że podczas procesu pp. dzisieiszy 
gen. Górecki i Zasórski, zagubiony dziś 
bez wieści, wysłali do cesarzą austrjac- 
kiego depeszę dziękczynną z powodu 
przerwania prozesu, depeszę o treści 
hołdown'czej. I Liberman, i wszyscy in- 
ni oskarżeni postępek ter: potępili suro- 
wo. 

Tow. Dubois: Czy wieźniowie w Mar- 
marą Sziget pod wzgledem moralnym 
tak samo byli traktowani fak wieźnio- 
wie w., bo że kuchnia była podobna, 
to”iuż wiemy. 

Przew.: Uchvlam to pvtanie. 
JESZCZE O .pF"7"""'CH W PERMA- 
NENET", 

Prok. Grabowski: Wicc zdaniem księ- 
dza, rewolncia m^iow~ jest chroniczna, 
trwa w dalszym c'ą%u? 

Św.: Tzk: widzę to w tem, że prawa 
jest wciąż mane, 

Prok: W jaki sposób Kongres kra- 
kow-ki m'at być środkiem obrony przed 
rewolucią? ; 

éw.: Jak» silne skunienie stronnictwa, 
był on wyrazem woli narodu, dażącej do 


| nowych uczciwych wybórów. do walki 


pzrlamentSrnej w granicach prawa, 

Prok.: Cóż mogła poradzić rezolucja 
na rewolucje? 

Św.: Przecie są jeszcze ludzie w obo- 
zie rządzacym. którzy mają rozum, któ- 
rzy są jednak Polakami i myślą o Pań- 
stwie; myślano, że wrócą oni do opa- 
mietaria. 

Prak. Grabowski zapytuje w końcu 
ks. Panasia o treść jego przemówienia 
na Kongresie krakowskim, Świadek na- 
woływał do organizac” bo kuna piasku 


| nigdy się nie obroni, Do walki czynnej 


świadek nie rawoływał, bo toby się 
sprzec'wiało jego zasadom. Í 

Sędzia Rykaczewski w szeregu pytań 
pragnie, by ks. Panaś wyjaśnił, co na- 
zywa prowokacją ze strony policji w 
stosunku do aktów sabotażu w Mało- 
polsce Wschodniej. 

Ks. Panaś przytacza dwa przykłady: 
komendant „Strzelca” w Bereźnicy, po- 
zostający w ścisłym kontakcie z komen- 
dantem policji, podcinał słupy telegra- 
ficzne; policjant Lewandowski chodził 
od chaty do chaty w pewnej wsi, uprze- 
dzając gospodarzy. by nie szli na wiec 
„Piasta”, bo Ukraińcy „będą palić do- 


my”. 
Adw. Szurlej wnosi, by obydwa fakty 

zostały wpisane do protokułu; wyjaśnia- 

ją one dostatecznie. co świadek rozumie 
d słowem „prowokacja“. 


(DALSZY CIĄG NA STRONIE 2-EJ). 


ZEZNANIA PROF. 
ST. GŁĄBINSKIEGO 


Trzeci z kolei zeznaje senator Stanisław 
Głąbiński, prof. Uniwersytetu i jeden z przy- 
wódców Stronnictwa Narodowego. 


ł 

Na zapytanie adw. Szurleja, skąd po- | 
wstało słowo „Centrolew** i idea stwo- 
rzenia takiej grupy, prof. Głąbiński od- 
powiada: 

— Skąd powstało słowo „Centrolew** 
— trudno dziś odpowiedzieć, Zdaje się, 
że istniało ono od początku Sejmu w 
niepodległej Polsce. 

Od początku istnienia Sejmu ani pra- 
wica, ani lewica nie posiadały większo- 
ści, Decydowało centrum, którego naj- 
poważniejszym czynnikiem był „Piast'. 

Nasuwało się- pytanie, jak stworzyć ' 
większość stałą, któraby miała zdecy- | 
dowany i konsekwentny program rzą- | 
dzenia. Rozmawiałem o tem w r. 1919 z 
ówczesnym Naczelnikiem Państwa — J. | 
P'łsudskim, który oświadczył, że widzi 
możliwość stworzenia takiego Rządu z | 
porozumenia się lewicy i środka. Czy | 
marsz. Piłsudski użył wówczas słowa: 
„centrolew' — nie pamiętam. 

Arw.: Czy sabotaż ukra'ński ma jakiś 
zwiazek z „Centrolewem”? 

Św.: Niema między temi sprawami 
najmniejszego związku. Sprawa t zw. 
ukraińska jest sprawą dawną. Dawniej 
Ukraińcy nazywali się Rusinami, stron- 
nictwo ich nosiło nazwę „Narodowo- 
dem. str. ruskie”. Już po roku 1848 U- 
kraińcy starali się wyodrębnić Gakcję 
Wschodnią, 

Dalei świadek opowiada, że istniały 
również już wówczas akty sabotażu, 
Strajki rolne, akty gwałtu przeciw 'osad- 
nictwu. 

Że obecnie stosunki się zaostrzyły — 
to nrzyczyn*ła się do tego polityka Rzą- 
da. Rzady obecne zniszczyły organiza- 
cje narodowe polskie, ponieważ prze- 
ważali w nich endecy. Świadek mówi 
obszernie o uniemożliwianiu pracy tych | 
orgarizacyj, które — według jego zda- 

\ nia — przyczyniały sie do porozumienia 
między Polakami a Ukraińcami. 

— Ja jestem prezesem Organizacji 
Narodowej w Małopolsce Wschodniej. 
Jednak nie jestem w możności zwołać 
zebrania Zarządu Głównego, gdyż agen- 
ci policyjni zapisują nazwiska tvch, któ- 
rzy przychodzą na zebranie. Wobec te- 
go zebrań nie zwołuię, 

Dziś stosunki w Małopolsce Wsch. są 
takie, że wielu osadników ucieka. W 
polityce Rządu niema określonej linji 
postępowania co do Małsp. Wschod- 
riel. Nic więc dziwnego że nadzieje 
Ukraińców stale się zwiększają, a po- 
nieważ z zagranicy płyna pieniądze na 
wzmacnianie ruchu narodowego Ukra- 
ińców, wiec chcą oni dojść do samo- 
dzielności drogą legalną lub też riele- 
galną. 

Adw.: Czy pan, mówiąc o polityce 
Rządu, przyczyniajacej się do zaostrze- 
nia stosunków w Małopolsce Wschod- 
niej, miał na mvśli rządy obecne, czy też 
i przedmajowe? 

Św.: Głównie obecne. Dawre były w 
innej sytuacji. bo nawet nie miały fun- 
duszów na jakakolwiek ingerencję w 
sprawach Małopolski, 

Adw.: Więc jaka jest zasadnicza róż- 
nica między dawnymi Rządami a obec- 
nymi? , 

Św.: Tamte Rządy nie przeszkadzały. 
Adw.: Czy polskość na kresach cofa 
się? 


W środę, dnia 25-go listopada 
1931 r. jako w dniu imienin 


s Te. 
Katarzyny 


ŁAŚKOWSKIEJ 


odbędzie się nabożeństwo żałob- 
ne za spokój Jej duszy w koś- 
ciele św. Trójcy (na Solcu) o 
godz. 7 i pół rano — o czem 
zawiadamia 


Syn I Synowa. 


larząd | Rada Nadzorcza Stowarzyszenia 


„Kolonja Lecznicza Dziecięca im, D-ra Med. 
Rektora Józefa a». przy zdroju 
w (sg 


adamia 
statutu, w dn, 7 grudnia r, b. o godz, 17-ej 
w I-ym terminie a o godz. 18 w gim i o* 
statecznym terminie, w Warszawie, w loka- 
lu Ogóln, Państw, Związku Kas Chorych, 
ul, Nowy Świat 23, IV p. odbędzie się; 
Nadzwyczajne walne zgromadzenie 
członków stowarzyszenia 
e ala penan Smh 
czytanie protokułu a rom, 

z 6—7/VT 1931 jsf sg: 

2) Sprawozdanie Zarządu. 

3) Preliminarz na 1932 r. 

4) Komunikaty i wolne wnioski, 

Instytucje i organizacje, będące Członka- 
mi Stowarzyszenia, proszone są o wysłanie 


zawi. , że zgodnie z art, 30, 31 i 


na Zgromadzenie upełnomocnionych przed- 
stawicieli 
23.XI 1931 r. ZARZĄD, 


| niestety, cofa się. Ale akcja „Centrole- | 
| wu” nie ma żadnego związku z tą spra- ` 
t 


| 
| 


„ROBOTNIK wtorek 24 listopada 1931 


Z 


PROCES BRZESKI (CIĄG DALSZY) 


św.: To są rzeczy znane. Polskość, 


} 


wą, 

Adw.: Czy akcja „Centrolewu” nie ma . 
jakiegoś podobieństwa do zamachu 
1922 r.? 

św.: Zamach ra Narutowicza? 

Adw.: Tak. 

Św.: Zamach na Narutowicza był czy- 
nem najzupełniej indywidualnym czło- 
wieka, który coś w siebie wmówił Ja 
byłem z prez. Narutow'czem na najlep- 
szej stopie. O zamachu na niego z ra- 
mienia mego stronnictwa mowy być nie 
mogło. 

Po wyborze prez, Narutowicza zwró- 
cił się on do mnie z zapytaniem, dlacze- | 
$o nie byliśmy obecni na przysiędze, 
Wytłumaczyłem, że ponieważ został wy 
brany niepolską większością, więc na 


| przysiędze rie byliśmy obecni. Taka by- 


ła zresztą uchwała naszeffo stronn'c- 


| twa. Wówczas prez. Narutowicz ośw'ad- 


czył, że usunie się, jeśli uważamy, że to , 
może przeszkadzać utworzeniu się wię- 
kszości. s 

Adw.: Jeden ze świadków powiedział, | 
że u nas jest „rewolucja w permanencii", | 
Niech nan powie, czy to iest słuszne? 

O SYSTEMIE RZĄDZENIA, 

św.: To jest również i moje zdanie. 
Twierdzę, że zamach w Polsce nie skoń- ; 
czył się. Istnieje ciągle atmosfera zama- 
chu, stosunki są nieustalone. niewiado- 
mo do czego zmierza s'ę w Polsce. Są- 
dzę. że opanować władzę w Polsce — ' 
to jeszcze za mało dla tych, co dziś 
rządzą. Stosunki w Polsce są bardzo 
płynne. Już raz było mówione tutaj o 
książce prof. Barthelemy'eńo; świadczy : 
"to o opinii zagranicy na temat rządów . 
w Polsce. Prof. Barthelemy nazywa nasz 
system” rzadzenia  „Piłendskizmem”. | 
Jest to — wedtng jeńo zdania — coś po- 
średn'efo miedzy bolszewizmem a fa- 
szyzmem. Ja twierdzę, że u nas n'ema | 
systemu, jest jeszcze stan płynny. Rząd , 
jest wyrazem woli jedneóo człowieka. | 
Rząd, we właściwem teśo słowa zna- i 
czeniu, nie poczuwa się do tego, żeby 
rządzić samodzielnie. 


W r. 1926 rozmawiałem z ówczesnym 
premjerem p. Bartlem. Tematem naszej 
rozmowy była sprawa dania pełnomoc- 
nictw Rządowi do końca 1927 roku. P. 
Bartel chciał, żebyśmy zgodzili się na 
danie pełnomocnictw do zmiany ordy- 
nacji wyborczej. Zapytałem wówczas, 
ra jakich zasadach oprze się polityka 
Rządu, gdyż chcieliśmy wiedzieć, jaki | 
to będzie Rząd. Wówczas p. Bartel od 
powiedział: „My nie prowadzimy poli- 
tyki, Rzad nie prowadzi. To należy do 
marsz. Piłsudskiego. My jesteśmy do te- 
go, żeby pracować”, 

To nie jest system. Mamy Prezyden- 
ta, który to toleruje, ale mamy į mini- 
stra spraw wojskowych. 

To, co dziś jest, jest stanem walki 
między Parlamentem a Rządem i częś- 
ciowo Prezydentem, Dam przykłady. 
Sejm uchwalił ustawę o czystości wy- 
borów, która przewidywała kary za na- 
dużycia, Istnieje ustawa, która mówi, że 
Prezydent ma prawo dekretowania „w 
razie nagłej konieczności”. Zaraz po za- 
mknięciu sesii Prezydent dekretem ka- 
suje to, co Seim uchwalił, wbrew wy- 
raźnej woli Sefmu znosi kary, 

W listopadzie 1926 r. ukazał się de- 
kret Prezydenta o karach za głoszenie 


PZN 


| dostatecznie bronią godności 


| koniecznością wydawania 
| rządzenia, 


M—2>>-—->->,0,-- m — | 


nieprawdziwych wiadomości i za znie- 
wagę władzy. Sejm zriósł to rozporzą- 
dzenie, uważając, że ustawy istniejące 
władzy. 
Ledwie Sejm się rozszedł, drugie rozpo- 
rządzenie ponawia poprzednie i stosuje 


| drakońskie kary. 


Na mocy tego rozporządzenia ulega 
‘karze do 5 lat i grzywnie ten, „kto ubli- 


/ ża czci lub powadze Prezydenta” nawet 


w jego nieobecności, 

W państwach monarchicznych przed 
wojną nawet dla obrazy majestatu wy- 
magane było obrażenie publiczre, U nas 
nikt Prezydentowi n'e ubliżał, nie było 
tego rozpo- 


I tak jest ciągle. 
OBECNA „WIĘKSZOŚĆ", 


Dziś Rząd ma większość, ale nie jest 
to istotną większością, bo doszła ora 


| do Sejmu nie zawsze w sposób praw1- 


dłowy. 
P. min. Kozłowski powiedział, że „czy 
wygramy wybory, czy nie, to także bę- 


| dziemy rządzili”, 


W 1924 r. wszystkie stronnictwa zgo- 
dziły się, że trzeba ustalić w ordynacji 
wyborczej, jak uniknąć ewent. nadużyć, 
Akta wyborcze niezwłocznie pa śłoso- 
waniu musza być odsyłane do Komisji 
Okręgo-sej, Dziś. to wcale nie jest prze- 
strzefane. Takie wybory, jak obecne, 
są nieważne Oczywiście, głos w tej 
sprawie ma Sąd Najwyższy, 

Zrobiłem w tej sprawie zarzut min. 
Carowi na komisji senackiej. Odpawie- 
dział mi że jest okólnik w tej sprawe. 


Ale przecież nie może okólnik być 


sprzeczny z ustawą, 

To są przykłady, że ciagle jesteśmy 
w stanie płynnym. Ciagle jest atmosfera 
zamachu. stan chroniczny. Zamachy mo- 
gą zdarzyć sie wszędzie, ale powin'en 
zamknać się okres zamachowy i powin- 
no s'e rządzić wedłnó prawa. 

Dalej ser.. Głab'ński stwierdza, że za- 
pytywanie Prezvdenta o zgode na wy- 
bór marszałka Sejmu, jak zrobił to p. 
Św'łalski, jest niezgodne z konstytucją. 

Str. Narodowe przed ostatniemi wy- 
borami nie urządziło we Lwowie ani fe- 
dnego zebrania, ba nie chciano, żeby 
bojówki „sanacji* mogły napadać, Po- 
daie kilka faktów rozbicia zebrań, po- 
czem opowiada o włamaniu do jego willi, 

OBOWIAZKI POSŁÓW. 

Adw. Szurlej: Czy może być przestęp 
stwem, jeżeli posłowie iniormują wybor- 
ców o swoich poglądach na sprawy pań- 
stwowe? 

éw.: Jest to prosty obowiązek pose'- 


i. 
Prof, Głąbiński opisuje następnie 

szczegółowo historję stosunku do Sejmu 

różnych Rządów „pomajowych”. 

Adw. Urbanowicz: Czy było przekə- 
nanie, że nastroje opozycyjne w społe- 
czeństwie mogą skłonić Rząd do ustą: 
pienia? 

Świad.: Bezpośrednio po zamachu ma- 
jowym, zamach ten miał dość dużą sto 
sunkowo popularność w pewnych kołach 


społecznych. Działo się to dlatego, że | 


przed 1926 r. stosunki były nieszczegó!: 
ne, nie było w parlamencie większości. 
zdolnej do wyłonien'a Rządu, 


wszystko nie podbaio się społeczeń- 
stwu. Gdyby wybory rozpisano bezp? 


koalisie ' 
były tylko źródłem niezadowolenia. To : 


średnio po zamachu wybory sądzę niż 
wypadłyby na korzyść ówczesnej opo: 
zycji, raczej na korzyść stronnictwa rzą- 
dowego i stronnic'w Rząd „pomajowy” 
popierających. Później stosunki zmie- 
niły się, Uważaliśmy, że nowe wybory 
mają dać większość, n którą oprze się 
Rząd. 

Adwok.: Czy znane są panu profeso- 
rowi okoliczności, w jakich wydany był 
okólnik Generalnego Komisarza Wy- 
borczego, dopuszczający jawne  głoso- 
wanie podczas wyborów do Sejmu i Se- 
naty? j 

świad.: O, tak, ałe to jest niewłaściwe. 

Adwok.: A czy zna pan profesor o- 
rzeczenie Sądu Najwyższego w tej spra- 
wie? 

Świad.: Nie znam. Nie przypominam 
sobie. ; 

PRZEKROCZENIA BUDŻETOWE, 

Adw. Nowodworski; Czy klub Naro- 
dowy usprawiedliwiał Rząd z przekro- 
czeń m dżetowych 8 miljonów zł.? 

świad.: Pozycja 8 milj. złotych była 
wyraźnie dlatego kwestjonowana, gdyż 
Prezydjum Rady Ministrów zamiast 4 
wydało 12 milionów złotych, czyli o 8 
miljonów więcej. Było oczywiste i bez- 
sporne, że milony te zużyte zostały na 
cele wyborcze przez Rząd dla rządowe- 
go stronnictwa, Stanowisko Stronnic- 
twa Narodowego było szersze, chodziło 
bowiem o 560 milionów złotych prze- 
kroczeń budżetowych. Prosiliśmy Rząd 
o wyjaśnienia, Premjer Bartel obiecy- 
wał wyjaśnić, żądać wyjaśnień to był 
nasz obowiązek, E 
| Adwok: Czy zamknięcia rachunkowe 

były przedstawiane Sejmowi? 

Świad.: Tak. Wprawdzie początkowo 
w pierwszych latach istnienia parlamen- 
tu, zamknięcia rachunkowe nie były 
przedkładane, jednak od r. 1923 zam- 
knięcia takie rządy przedkładały. Zam- 
knięcia za rok 1927/28 dały wiele po- 
wodów do zarzutów. Dawniej wydatki 
były mniejsze, niż sumy preliminowane. 
Dopiero w r. 1928 zaszedł jaskrawo prze 
ciwny wypadek. 

Adwok.: Czy przekroczenia zostały 
zatwierdzone ? 

świad.: Tak, w roku 1931 większość 
| rządowa zatwierdziła wydatki pozabu- 

dżetowe. 

Adw. Czy była rozprawa w tej ma- 
terji później? 

świad.: Nie. 

Adwok.: Czy fest to w porządku? 

świad.: Uważam, że nie. Jest wszak 

Trybunał Stanu. Jest orzeczenie. Try- 

bunał tutaj ma coś do 
| Następnie świadek odpowiada o ak- 
| cji „sanatorów” w Towarzystwie Szkoły 
Ludowej. 

WBPEW USTAWIE. 

Adwok.: Czy pamięta pan mianowanie 
Generalnego Komisarza Wyborczego w 
r, 1928? 

Świad.: Tak, wbrew ustawie został 
mianowany p. Car, 

Adwok.: Jakto wbrew ustawie? 

Świad.: Poprostu — p. Car nie był 
| jednym z trzech kandydatów, wybra- 
nych przez zebranie prezesów Sądu Naj- 
wyższego. P. Car nominację tę przyjął. 
|  Adwok.: Czy postanowienia wydane 
- liczyły się z większością parlamentu? 


Zagadnienie dyktatury 


Na marginesie procesu brzeskiego 


Podczas zeznań p. prof, K. Bartla p. 
wiceprokurator Rauze zapragnął wyjaś- 
nić w sposób miarodajny, czy w Polgce 
istnieje dyktatura, By ułatwić tę pracę 
„Naprzód” ogłosił krótkie zestawienie e- 
nuncjacji urzędowych, poświęconych o- 
nej materji. Przytaczamy to zestawienie 
za „Naprzodem* dosłownie, chociaż w 
nieco odmiennym układzie. Red. 


PYTANIE i ODPOWIEDŹ. 
Prok. Rauze: Czy w Polsce istnieje 
od roku 1926 dyktatura? 
Prof. Bartel: Ja siebie nie uważałem 
za dyktatora. 
Prok, Rauze: Czyli, że ci, co twier- 
dzą, że w Polsce jest dyktatura, kłamią. 


OPINJA P. MARSZ. PIŁSUDSKIEGO. 


„Jeżeli, czegobym zresztą w tym wy- 
padku życzył, miał być prezesem gabi- 
netu, to oświadczam publicznie, że Try- 
bunał Stanu nie ośmieli mi się zebrać 
ani razu, gdyż tzkiej równi z łajdanemi 
ja sobie nie życzę”, 

AD P. T. DNO OKA. 

z ; 
„.„Zadecydowałem, że mam do wyboru 
rez jeszcze zaniechać wszelkiej współ- 
pracy z Sejmem i stanąć do dyspozycji 
Pana Prezydenta, aby oktrojować no- 
we prawa w Polsce“... 


U 


WYWIAD Z DN. i LIPCA 1928 ROKU. 
kok i 


* 

„Skłoniłem Pana Prezydenta do za- 
rządzenia wyborów..." 

Wywiad z dn. 16 I'stopada 1930 roku. 
OPINJE P. KAZIMIERZA BARTLA, 
| „Ale ponieważ jestem człowiekiem 
karnym, więc ustuchałem rozkazu mar- 
szałka Piłsudskiego..." 
Oświadczenie b. premjera do dzienni- 
karzy, 

e 

je Pyta pan o sytuację, odnoszącą się 
do rzeczywstości rzeczywistej? Otóż 
ktokolwiek chce się do tej rzeczywisto- 
ści zaliczyć, kto chce się w niej poru- 
szać, działać i tworzyć, ten mus: wie- 
dzieć : uznać, że czynnikiem decydu'ą- 
cym siła przeznaczeń dziejowych, siłą 
faktów, jest p. marszałek Piłsudski...“ 

P. K. Bartel w „L K. C.“ z dn. 14-go 
grudnia 1929 roku. 

OPINJA P, POS RB. B, ST. MACKIE- 

WICZA, 


wozy tylko dyktatura? Nam jest 


potrzebna dynastja. Musi ją powołać | 


PiłsuJski, raz, bo stworzył państwo, 
dwa, bo obalił Konstytucję...” 

Artykuł „Słowa” z 28 sierpn'a 1928 r. 
„OPINJA*.. USTAWY  KONSTYTU- 
CYJNEJ, 

„ART. 2: Władza zwierzchnia w Rze 


| czypospolitej Polskiej należy da Narodu 
| Organami Narodu w zakresie ustawo- 
, dawstwa są Sejm i Senat, w zakresie wła 
| dzy wykonawczej — Prezydent Rzeczy- 
| pospolitej łącznie z odpowiedzialnymi 
| ministrami, w zakresie wymiaru spra- 
| wiedliwości — niezawisłe sady". 

„ART. 26: ..Prezydent Rzeczypospo- 
litej może rozwiązać Sejm i Senat przed 
upływem czasu, na który zostały wybra 
ne, na wniosek Rady Ministrów umoty- 
wowanem orędziem...* 

„ART. 45: Prezydent Rzeczypospoli 
tej mianuje i odwołuje Prezesa Rady 
Ministrów,“ 

OPINJA P. WICE-PROKURATORA 

RAUZEGO. 


«Ci, co twierdzą, że w Polsce jest 
dyktatura, kłamią..." 


| OPINJA A. THIERSA, PIERWSZEGO 
| PREZYDENTA REPUBLIKI FRANCU 
SKIEJ 


|. „„„Państwa płacą za okresy dyktatur 
` albo utratą suwerenności, albo pomniej 
| szeniem granic, albo latami anarchii we 
: wnętrznej,,.'* 

| Z listów do przyaciół ( Le courrier 
de Mr. Thiers“, wyd. Payot). 
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świad: Rząd nawet w stosuqku do. 
większości idącej mu na rękę, nie wy- 
kazuje szacunku. 

Adwok.: Jeżeli minister, który naza- 
jutrz po wyrażeniu mu votum nieufności 
został ponownie ministrem, czy jest to 
zgodne z Konstytucją? ` 

Świad.: Nie jest to zgodne z duchem 
Konstytucji, Minister wczoraj obalony, 
jeżeli dzisiaj został ponownie mianowa- 
ny ministrem, dziś wcale nie zasługuje 
sobie na zaufanie. 

„WESOŁE BUDŻETY", 

Adw. Jarosz: Czy w Komisji budżeto- 
wej stawiane były zarzuty ministrom a 
zwłaszcza b, ministrom spraw wojsko- 
wych? 

świad; My wszyscy, którzy byliśmy 
ministrami, mamy żal do Rządu, że nie 
przeprowadził dochodzenia w związku 
z postawionemi zarzutami. 

Rząd miał obowiązek przeprowadzić 
śledztwo. Skoro złodzieje są ministrami, 
obowiązkiem państwa i prokuratora 
(zwraca się w stronę prok, Grabowskie- 
go) jest uczynić wszystko, aby dać świa- 
dectwo prawdzie, czy ta Polską jest 
krajem, gdzie rządzą ministrowie zło- 
dzieje, czy też, że jest to oszczerstwo. 

Adwok,: Czy Sejm zabierał w tej 
sprawie głos? 

świad.: Tak. 


INTERPELACJE. 

Adw, Czernicki: Czy Rząd ma obo- 
wiązek udzielania odpowiedzi na intet: 
pelacje poselskie. 

świad.: — Rząd z zasady na interpe" 
lacje nie odpowiada. 

Adw. Czy to jest łamanie Konstytucji, 

Świad,: To jest niestosowanie się do 
Konstytucji. 

„CENTROLEW* I STR, NARODOWE. 

Prok. Grabowski: Co wspólnego łą- 
czyło z „Centrolewem'”' Stronnictwo Na 
rodowe? 

Świad.: Stronnictwo Narodowe nie 
współdziałało z „Centrolewem”, My wo 
bec Rządu zajmujemy stanowisko zasa- 
dniczo inne, niż stronnictwa „Gentrole- 
wu”. 

Prok.: Czy Stron, Narod. chciało Je- 
galnie obalić Rząd? | 

gwiad; W r, 1928 byliśmy tak słabi, 
iż o obaleniu Rządu mawy być nie mo 
gło. Mogliśmy najwyżej podać rek te- 
RY Rząd chcieliby obalić, ` 

s Czy istniała k f 
nego z Centrolewem obalenie R Brzeg 
świad.: Jeżeli „Centrolew” głosować 
będzie przeciwko Rządowi, my przyłąe 
czamy swoje głosy do tych, co głosują 
przeciwko Rządowi, NOZE 

Prok.: Czy ze strory „Centrołewy” 
były propozycje, aby Stron. Nar. udzie- 
liło poparcia „Centrolewowi”? 

Świad.: Do mnie nie, może do p. Ry- 
barskiego. Myśmy tę sprawę między so» 
bą omawiali. Większość Klubu była 
zdania, że trzeba trzymać się ściśle ram 
naszego programu. 

Prokur.; Więc panowie dążyli do œ . 
balenia Rządu? H 

Świad.: Powiedziałem. Podamy rękę 
każdemu, kto do obalenia Rządu dąży. 

Prok.: A temu, kto nielegalnie.. 

Św'ad.: O tem rie myślimy. 

Prok.: Czy pojęcie „zamach parla- 
mentarny* jest pana koncepcją, i co o-* 
znacza? 

Świad.: Atmosfera zamachu jest pat- 
lamentarna. Nie wiemy, czego Rząd 
chce. 

Adw. Jarosz: Czy par widzi w u- 
chwałach kongresu krakowskiego coś, 
coby było nielegałnem, coś ca groziłe 
zamachem? 

Świad.: Nie, skądże, 

Adw. Berenson; Chciałbym postawić 
kropkę nad i", zrobić to, czego pan 
prokurator nie zrobił. Czy panowie nie 
poszli z „Centrolewem”, gdyż była na- 
dzieja zamachu stanu? 

Świad,; Nie. 

O POS. WITOSIE. 

Po przerwie adw. Szurlej pyta w dal- 
szym ciągu prof. Giąbińskiego. 

Adw. Szurlej: Czy w pracy politycznej 


stykał się pan z posłem Witosem? 


Świad.: Prezesa Witosa znam od 25 
lat. Witos był tym, który umożliwił -u- 
chwalenie rewolucyjnej ucł , wypo” 
wiadającej się za całkowitą nieza 
ścią polityczną Polski i stawiającej za- 
gadnienie Polski, jako zagadnienie mię- 
dzynarodowe. Uchwała ta była skiero- 
wana przeciwko monarchji austrjackiej 
i była aktem kolosalnej odwagi cywilnej. 

W Sejmie polskim odbywałem z ułm 
wielokrotnie konferencje, celem których 
było stworzenie większości w parla- 
mencie dla wyłonienia Rządu. W r. 1930, 
kiedy utworzyliśmy Radę Obrony Naro- 
dowej Państwa i Rząd Obrony Narodo- 
wej, na propozycję Piłsudskiego, åw- 
czesnego naczelnika państwa, wybraliś- 
my Witosa premjerem gabinetu. 

Następnie zeznawali pp. Wł. Seyda, b. 
prezes Sądu Najwyższego, sen. Kulerski 
i pos. Stroński, Zeznania ich podamy jue 
tro, i 
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Powrót ekspedycji polarnej Wegenera 


Ekspedycja grenlandzka prof, Wege- 
nera, która przebywała kilka lat w kra 
ju wiecznych lodów, powróciła obecnie 


Pamieci Mikołaja Hankiewicza 
i Rafała Bubera 
Uroczysta akademja. we Lwowie 


( Od własnego korespondenta). 
| łaja Hankiewicza, 


Lwów, poniedziałek. 
Wczoraj odbyła się w sali Teatru 
Rozmaitości uroczysta akademia, 
poświęcona pamięci Mikołaja Han- 
Rafała Bubera. Słowo 
wstępne powiedział tow. M. Nie- 
działkowski,  powitany owacyjnie 

przez licznie zebraną publiczność. 
Tow, Niedziałkowski scharaktery- 
zował kilkoma rzutami postać Rafa- 
ła Bubera, niezmordowanego nigdy 
opiekuna i obrońcy każdej krzywdy 
ludzkiej, każdej ludzkiej troski, omór 
wił następnie rolę historyczną Miko- 
c A AE OKA CE ORA 


W zakładach Sziesserowskich 
wybuchł strajk 

Z powodu niewypłacenia zarobków 

w zakładach Szlesserowsk'ch w Ozor- 


kawie wybuchł tam strajk. Pracę porzy 
ciło 2800 robotników. 


kiewicza i 


Demonstracje podczas procesu 
marynarzy niemieckich 


Przed budynkiem sądowym w Emden, 
gdzie odbywała się rozprawa przeciw- 
ko 19 marynarzom niemickigo parowca 
sej. Wessels“, oskarżonym o udział w 
strajku, doszło do burzliwych demon- 
stracyj ze strony marynarzy, solidary- 
zujących się z oskarżonymi. Policja ob- 
rzucona została kamieniami i w obro- 
mie własnej użyć musiała pałek gumo- 
wych oraz rewolwerów. Demonstracje 
przeciągnęły się do późnych godzin 
wieczorowych.  Manifestanci przesłali 
sądowi list, w którem zapowiadają uży- 
cie wszelkich możliwych środków ce- 
lem: uwolnienia oskarżonych. 


Ujęcie 

Fałszerzy Pieniędzy 
W Berlinie odkryto szajkę fałszerzy sro- 
brnych monet 2 i 5-cio markowych. Starnli 
się oni puszczać je w obieg przy pomocy 
grupy kobiet, Kierownikiem jej był Danne- 
man którego aresztowano podczas libaci:, 
wydanej na cześć swoich znajomych za 
pierwszą partję 600 monet, puszczonych w 
obieg. Równocześnie zaaresztowano pomoc- 
nika jego Freda Schmidta, który kierował 

akcją rozpowszechniania falsyfikatów, 


po tragicznej śmierci Wegenera do oj- 


czyzny. 


„strażnika nie- 
złomnego pojednania" Polaków i U- 
kraińców, pojednania, które będzie 


| dokonane „w cieniu chorągwi- ezer- 


pozna z EZ RWE 
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wonej'. Tow. Niedziałkowski przy- 
pomniał następnie odzew myśli-i ser- 
ca obu Zmarłych na sprawę brzes- 
ką i rozwinął myśl przewodnią swe- 
go znanego artykułu o „braterstwie 
ławy oskarżonych”, 

P. Miedzińska ślicznie zadeklamo- 
wała wiersze Broniewskiego (,.Pio- 


nerom''), Słobodnickiej („Praca“) i 
Whitmana („Trumno, wędrujesz' ); 


kwartet smyczkowy i doskonały ch$r 
robotniczy zakończyły program aka- 
demii. 

Wśród obecnych byli przedstawi- 
ciele Ukraińskiej Socjalnej Demokra- 
cji, tow. tow, Lew Hankiewicz i Kwa- 
snycia. 


NzR s z PRE BOA R PO. NLP WERE 


- Nowy burmistrz 
przedmieść Londynu 


BROKS, 


z zawodu kominiarz, został obrany 
burmistrzem przedmieścia lordyńskie- 


go. 


Słynny most nad rzeką Nonni 


FZNI4SY 


gdzie toczyły się najkrwawsze walki o ' panowanie nad Mandżurją. 


04 


Japoń- 


czycy pod osłoną artylerii odbudowują zniszczony przez Chińczyków most. 
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„ROBOTNIK“ wtorek 24 listopada 1931 


„Rozchodzi się po kościach” 
Oryg nalna statystyka bezrobocia w Polsce 


Statystykę bezrobocia prowadzi 


'Ministerjum Pracy i Opieki Społecz- 


| nej. Ministerjum tę statystykę „robi” 


w ten sposób, że bezrobocie, wbrew 
zjawiskom życiowym, utrzymane jest 


| na poziomie przyzwoitym (?) i nieza- 
| straszającym (!). 


Tajemnicy tej „statystyki“ i jej 
sposobów nikt nie jest w stanie zb2- 
dac. Demaskuje ją jedynie oficjalna 
statystyka stanu zatrudnienia, Oto 
kilka liczb wyjaśniających. 


- W październiku 1928 roku byc. ` 


w myśl urzędowej statystyki, 80.000 
osób bez pracy, przy 898.222 osobach 
zatrudnionych w hutnictwie, górnic- 
twie i w innym wielkim przemyśle. 
W sierpniu r. 1931 - było zatrudnio- 
nych w tych samych zakładach 
629.606 osób. Jeśli od !iczby zatrud- 
dnionych w październiku r. 1928 od 
jąć liczbę zatrudnionych w sierpniu 
r. b. i dodać do tego, co pozostaje, 
80.000 bezrobotnych z października 
1928 r.—to okaże się, że winno po- 
zostać w ewidencji 349.316 bezrobot- 
nych (898.922 — 629.606 = 269.316-- 
80.000 = 349.316). 

Przemyślni „statystycy“ z Ministe- 
rjum Pracy „sprawili' jednak, że — 
wedle ich wykazów — było tylko 
251.000 bezrobotnych, t.j. o 100.000 
mniej, niż z wyliczenia wypada. 

W ten sposób osiąga się wrażenie 
w kraju i poza jego graricami, że „u 
nas jeszcze nie jest tak źle” i może- 
my ze spokojem czekać do czasu, aż 
„konjunktura się poprawi”, bądź też, 
wedle zapowiedzi premjera w Sej- 
mie, „oderwiemy się od kryzysu świa- 
towego". 

Ta przemyślna statystyka ani tro- 
chę nie łagodzi strasznej rzeczywis- 
tości, która wciąż rosnącemi wypad- 


kami samobójstw z braku pracy i 
środków do życia, przemawia do nas 
ze szpalt prasy codziennej. 

Szumne zapowiedzi wielkich ak- 
cyj „komitetów do walki z bezrobo- 
ciem" ani trochę nie wpływa” na 
zmianę tego tragicznego slanu rze- 
czy, a kosztowny, specjalnie powoła- 
ny, aparat do walki z bezrobociem 
województwa warszawskiego (Komi- 


| 


sarjatu Rządu) nie jest w stanie ns- 
wet właścicieli zakładów fryzjer- 
skich zmusić do przestrzegania 8-g0- 
dzinnego dnia pracy. Magistrat war- 
szawski zaś wymówił 1.100 bezro” 
botnym na robotach - publicznych 


pracę. 

Sprawnie i bez zarzutu: działa j2- 
dynie... „statystyka” Ministerium 
Pracy, Y, CY A 


Olbrzymi wiec Górników i Metalowców 
w SOSNOWCU 


(Kor. własna). 


W niedzielę, dnia 15 b. m. odbył się 
w Sosnowcu olbrzymi wiec górników i 
metalowców,) Wiec zagaił tow. Angier, 
Referaty wygłosili: o sytuacji gospodar- 
czej tow. Bielnik, o sytuacji politycznej i 
przyczynach konfliktu w górnictwie wę 
glowym przemyśle naftowym oraz hut- 
nictwie — tow. Stańczyk, 


Trafne wywody mówców przyjmowa- 
ne były przez zgromadzonych, w licz- 
bie około 3 tysięcy burzą oklasków. 
Zwłaszcza interesujący pojedynek słow 
ny tow. Stańczyka z przedstawicielem 
starostwa, który stale przerywał mów- 
cy, o ile ten zaczął mówić, o „sanacji”, 
wzbudzał ra sali wybuchy długatrwa- 
łych owacji dla PPS. i klasowych związ 
ków zawodowych. 

Kiedy w pewnym momencie przedsta 
wiciel starostwa znowu przerwał prze- 
mówienie, a tow. Stańczyk zawołał 
„Niech się pan przedstawiciel władzy 
tak nie obawia i nie denerwujej, bo my 
tu jeszcze rewolucji nie uchwalamy, a 
jak będziemy mieli rozpocząć rewolu- 


| 


cję, to — zapewniam — ze już przed- 
stawiciela „sanacji* na tej sal: nie bę- 
dzie”, Zgromadzeni zerwali się z miejsą 

i, bijąc brawa mowcy, wołali jednocze- 
Śnie: „Precz z sanacją”, „niech żyją kla 
sowe związki zawodowe”, „Niech żyje 
PPS", 

Przedłożoną przez tow. Bielnika re- 
zolucję przyjęto na wniosek tow. Angie 
ra przez aklamację. 

(Rezolucja domaga się skrócenia cza- 
su pracy; zaprzestania redukcji robotni 
ków, wypłacania zasiłków wszystkim 
bezrobotnym; wprowadzenia  ubezpie- 
czenia na starość; kontrol ze strony ro- 
botników nad gospodarką karteli, oraz 
całego szeregu inych, aktualnych postu- 
latów klasy robotniczej, 


Wiec ten, wyjątkowo liczny i poważ- 
ny, zakończono uroczyście odśpiewa- 
niem „Czerwonego Sztandaru". Bojów- 
ki „sanacyjne”, które przyszły na wiec 
aby go rozbić, widać nastrój zgroręadzo 
rych, wolały siedzieć cicho, 

i Azet. 


NASZA RUBRYKA 


Poszukiwanie pracy 


INŻYNIER - ROLNIK poszukuje jakiej- - 


kolwiek pracy na warunkach b. skromnych. 
Oferty oroszę składać do Administracji 


„Robotnika”, pod „Bez środków do życia”. 


TAPICER PEZROBOTNY, poszukuje ro- 
bót w domach prywatnych lub na wyjazd. 
Robię tanio, solidnie. Ulica Wilcza 51—12. 

INTELIGENTNA OSOBA poszukuje ja- 
kiejkolwiek pracy. Chętnie przyjęłaby za- 
jęcie pokojówki, pielęgniarki, mie czesać, 
robić manicure. Wiadomość w administra- 
cjij „Robotnika”* dla Marji Aleksaulrowej. 

MATEMATYKI, fizyki, francuskiego vu- 
dziela tanio dyplomowany nauczyciel gim- 
nazjalny. Nauczanie dorosłych,  korepety- 
cje, Tel 264-85, 

PRZYJMUJĘ WSZELKIE SZYCIE I 
PRZERÓBKI bardzo tanio, lub też prywat- 
nie, Adres: ul, Plac Kazimierza Wielkie- 
go Nr. 11 m. 3 i 

PRZYJMUJĘ WSZELKIE SZYCI l 
PRZERÓBKI, bardzo tanio lub też prywat- 
n'e. Adres: ul. Poznańska Nr. 22 m. 62. 

ANGIELSKIEGO, niemieckiego oraz ma- 
tematyki, fizyki udzielają rutynowani nau- 
czyciele szkół średnich. Nauczanie doro- 
słych, korepetycje, Tel, 229-88. 


GOSPODYNI . "ucharka poszukuje po- 


sady od zaraz, Świadectwa dobre na stałe 
lub na przychodnię. Wiadomość Hoża 34 
m. 8 — kuchnia. 


JAKIEJKOLWIEK PRACY poszukuje 


praktykant felczerski, ze znajomością języ- 
ka francuskiego. 


Oferty składać: do Red. „Robotnika 
recka 7, dla B, H, 
POSZUKUJĘ PRACY, znam się na go- 


spodaretwie. Świadectwa pierwszorzędne. 


ul. Krochmalna 57 m, 48, Wysocka, 


Wa- | 
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WPRO OR RENE ORC RAA 


Angilja niemaszczęścia 
| do sterowców 


Kosztem wielu miljonów Anglja wy- 
budowała dwa olbrzymie sterowce „R. 
101" i R. 100“, Pierwszy sterowiec — 
jak wiadomo — „zginął” w drodze do 
Indji. Drugi zostanie obecnie rozmonto- 
wany, gdyż utrzymanie tego sterowca 
kosztuje zbyt dużo. 


U 


Nr. 
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_ Coraz. gorzej! 
Ostateczna likwidacja kopalń rud żelaznych w Częstochowskim Okręgu Górniczym 


W ubiegłym roku T-wo „Praszka Pi- 
lawa*, po uprzedniej kilkakrotnej re- 
dukcji, ostatecznie zamknęło całkowicie 


swe kopalnie i zwolniło z pracy około | 
500 robotników. Następnie T-wo „Ruda | 


żelazna“ mające swoją kopalnię „Józet” 


we Wrenczycach, również ją zatopiło i | 


zwolniło z pracy przeszło 500 robotni- 
ków. W połowie bież. roku T-wo Huta 
Bankowa, eksploatująca rudę obok Po- 
raju, całkowicie zatopiło obie swoje 
kopalnie i zwolniło z pracy 1100 robot- 
ników W tymże okresie T-wo B. Hant- 
ke zatopiło jedną kopalnię „Bolesław“; 
zwalniając z pracy 200 robotników; ró- 
wnież na kopalni „Konopiska“ zostało 
zwolnionych 200 robotników, Często- 
chowckie T-wo Przem. Górnicze w po- 
lowie bież. roku zredukowało ze swych 


kopalń około 500 robotników, a od 15 _ Kwiatkowski (jeden z licznych szwa- 


listopada r. b. wypowiedziało wszyst- | 


kim robotnikom dni pracy na kopa'niach: 
„ Walenty”, „Aleksander” i „Bernhardt“ 
tak, że znowu w okresie zimowym zwol- 
nionych z pracy około 800 ósób. 


Jak widzimy... wszędzie „twórczość 


radosna"! 


| 


(Kor. własna). 
Centralny Związek Górników > kilka- 


krotnie interwenjował w tej sprawie nie 
tylko u Inspektorów Pracy, ale i w Min. 
Pracy, jak również i pośrednio w Min. 
Przem. i Handu, by nie dopuszczono do 


całkowitej likwidacji tej gałęzi przemy- 


«słu przez zmniejszenie importu rudy do 


kraju, lecz, niestety, nie odniosło to 
żadnego skutku! 


h A 


Protegowani p. starosty Robakiewicza przy pracy 


Rządy pisarza gminnego p. Kwiatkowskiego w Porzeczu 
koło Grodna 


(Kor, własna). 


Znany już czytelnikom z dokonanej w 
okresie ubiegłych wyborów do Sejmu 
korfiskaty legitymacji członków Zwią- 
zku Drzewnego w Porzeczu, tamtejszy 
działacz „sanacyjny” pisarz gminny p. 


grów i krewnych — specjalnie importo- 
wanych z powiatu krzemienieckiego i 
osadzonych ra posadach w powiecie 
grodzieńskim —. starosty p. Robak'ewi- 
cza), zaczyna rozszerzać swoje „kompe- 
tencje”. Oto skazanego na 10-dniowy 
areszt za defraudacje, popełnione na 


nn 


Na tle nedzy i bezroboca... 
Tragiczny wypadek bezrobotnego | 


Prasa bydgoska donosi o tragedji bez- 
robotnego, 20-letniego Tadeusza Klisz- 
czyńskiego, z Poznania, który, nie ma- 
jąc środków do życia — postanowił wy- 
jechać w poszukiwaniu pracy. 

Chciał jechać do Gdyni — w nadziei, 
że będzie tam mógł o coś zaczepić rę- 
'©e — nie miał jednak pieniędzy na dro- 
gę. Wybrał się więc pieszo i zaszedł z 
Poznania do Inowrocławia. 


W Inowrocławiu postanowił „sprobo- 
wać szczęścia” i pojechać koleją bez 
biletu do Bydgoszczy. 


Dostał się wprawdzie do budki kon- 
duktorskiej wagonu kolejowego, ale 
przy wchodzeniu do wagonu potknął się 
í złamał nogę. W strasznym bólu, tłu- 
miąc jęki, aby go nie spostrzeżono, do- 
jechał do Bydgoszczy. 

Końdiktorży podbiegli ku niemu, lęcz 
nie wiele mogli z niego wydobyć. Skut- 
kiem zimna i bólu, zapadł w stan go- 
rączkowy 

Pogotowie ratunkowe odwiozło nie- 
szczęśliwego do szpitala miejskiego. 


Po pożarze kopalni w Dąbrowie 


150 robotników bez pracy 


Przed paru dniami w kopalni „Ma- 
ksymiljan I w Dąbrowie Górniczej wy- 
buchł groźny pożar. W krótkim czasie 
stanęła w ogniu cała sortownia, oraz 
wieża szybowa. 

Pomimo energicznej akcji ratunkowej 
rozszalały żywioł pochłonął całkowicie 
wieżę szybową i sortownię, oraz czę- 
ściowo nagromadzony materjał budo- 
wlany. 


BODO OZT EECC z AEP AE zyć O APE WOPR 


Z Filharmonii 


OSTATNIE KONCERTY: „MUZYKA MA- 
SZYN” Al. MOSOŁOWA, 


Jest trochę nowości, P. Jerzy Kullen- 
kampf przepięknie wykonał koncert skrzyp- 
cowy Szymanowskiego, Oryginalny i na- 
tchniony utwór znalazł doskonałego, jedne- 
go więcej, wykonawcę. 

Po raz pierwszy w Warszawie p, Paweł 
Emerich zaprezentował utwory własne 
Handla, Bacha i Straussa, rozpisane na for- 
tepian konstrukcji Moora, W instrumencie 
tym, o podwójnej klawiaturze można uzys- 
kać niektóre nowe, do orkiestrowych zbli- 
żone efekty, ale zdaje mi się, że pp. Barr- 
lett i Robertson na dwóch fortepianach o: 
siągają rezultaty większe. 

Z nowych kompozycyj zwróciła na siebie 
uwagę „Odlewnia stali* („Muzyka maszyn") 
współczesnego młodego kon pozytora rosyj- 
skiego Aleksandra Mosołowa. Utwór krót- 
ki, doskonale instrumentowany z talentera 
odzwierciadla rytm i hałas maszyn fabrycz- 
nych. Środkowa część mogłaby być lepici 
wyzyskana, ale mimo to całość z. charak: 
rystycznym marszowym rytmem kotłów 
świstem smyczków, plastyką mechaniczn ch 
uderzeń młotów, warczeniem kół — jest 
mocnym wyrazem współczesnych prądów v: 
muzyce i zarazem ciekawym dokumentem 
sztuki proletarjackiej w Rosji, która zdoby- 


b O O z A z m a w w 


|Serowa 


Według przypuszcze.ia, pożar po- 


wstał od pieca żelaznego, umieszczone- 
go na podszybiu, względnie wskutek 
tak zw. krótkiego spięcia. Straty są bar- 
dzo znaczne, 

W związku z pożarem właścic'el ko- 
palni zanowiedział redukcję około 150 
robotników. 


WIADOMOŚCI 


JESZCZE TYLKO 4 MECZE LIGOWE. 


Ubiegła niedziela nie wprowadziła zbyt 
wielkich zmian w układzie sił poszczegłl- 
nych drużyn, Walka właściwie toczy się o- 
becnie o wicemistrzostwo Ligi, do którego 
kandydują trzy drużyny: Legja, Wisła i Po- 
goń. Największe szanse ma obecnie Pogoń, 
która ma jeszcze przed sobą mecz z Leśją, 
ale ma zato o 1 stracony punkt mniej od 
wojskowych. Chcąc zająć drugio miejs:e, 
Legja musi uzyskać zwycięstwo, podc»*s 
gdy dla Pogoni wystarczy remis. 

Ogółem pozostały jeszcze do rozegranin 


WET PRE ER KE ZEBY A ETON P D SERA 


wa się i na polu muzyki na pomysły świe- 
> 1 własne, nienaśladowane, Podobno ró- 
-ież dobrą próbą jest, na Olimpiadzie mu- 
ycznej w Leningradzie wykonany, utwór 
„Zwyciężyliśmy” na chór i orkia- 
strę dętą. Jeżeli wierzyć gazetom, w wy- 
konaniu kompozycji brało udział 6.000 lu- 


dzi. H, D. 


| oz OA 


Rozprawa przed Trybunałem Administracyjnym 


w sprawie rozwiązania Rady m. Krakowa 


Klub radnych PPS. w dawnej Radzie 
m. Krakowa wniósł do Trybunału. Ad- 


| 


min* *stracyjnego skargę przeciwko nomi 
nacji nowej Rady i przec'wko wszyst- | odbędzie się dnia 19 stycznia 1932 ro- 
kim uchwałom, przeprowadzonym przez | 


Aresztowanie świadka na sali sądowej 


Przed Sądem Ol:ręgowym w Łodzi toczy- 
ła się sprawa niejaki»go Henocha Kempiń- 
skiego, oskarżoncfo o wy larie czeku nie 
mającego poł.rycia w banku, 

Zeznający na sprawie, w- charakterze 
świadka, kierownik oddziału  czcekowego 
Banku kuwpiecko . kredytowego, Z, Zilber- 


tę Radę, 
Rozp-awa w tej sprawie przed Try- 
burałem Administracyjnym w Krakowie 


ku, 


stein, został aresztowany na sali sy owej 
pod zarzutem.. krzywoprzysięstwa, gy ze 
znał pod przysięgą, że Kempiński posiadał 
krytycznego dnia ra koncie dostateczne po 


krycie, a czek nie został wypłacon: posia- : 
daczowi tylko dlatego, iż Kempiński prosił i 


o to telegraficznie, 


terenie lasu państwowego — Seraiina 
Waszkiewicza (który miał odsiadywać 
karę w areszcie przy urzędzie gmin- 
rym) p. Kwiatkowski „ułaskawił” o ty 
le, że zezwolił skazanemu nocować w 
miasteczku, spacerować kiedy chciał po 
ulicy, bywać w piwiarniach, odwiedzać 
znajomych posterunkowych na posterun 
ku P. P. į t. d. Bardzo to pięknie, ale 
warto się zastanowić, co też spowodo- 
wało to „łagódne traktowanie”? 

Oto... p. Kwiatkowski, wykorzystywał 
Waszkiewicza do rąbania drzewa do je 
go mieszkania, czyszczenia ogrodów i 
innych posług osobistych, za co prze- 
cież musiałby płecić najętemu człowie- 
kowi, 

P. pisarz gminny Kwiatkowski potra- 
fił walczyć z organizacją robotniczą, a- 
le zająć się zorganizowaniem pomocy 
dla bezrobotnych, którzy się wielokrot- 
nie do gminy zwracali, nie miał czasu! 
Nie zapominał ponoć i o swo'ch osobi- 
stych sprawach wypłacając żonie po 
paręset złotych na „pomoc biurową, 
chociaż personel urzędu gminnego jest 
kilkakrotnie większy niż przed wojną i 
niż istotnie potrzeba. 

Coś tam jest nie w porządku i z lam- 

-pami założonemi do oświetlania miaste 
czka, których wcale niema i nie wiado- 
mo, gdzie s'ę podziały i wóz był obst1- 
lowany za cenę wyższą niż cena rynko- 
wa i kucie koria gminnego kosztowało 
kasę gminną o 100 procent wyżej niż 
cena zwykła i t. p. it p. 

Naturalnie, wybory p. Kwiatkowski 
starał się przeprowadzać w myśl inten- 
cj' brzeskiej”. 

Słowem pan ten, korzystając z opieki 
wysoko postawionego szwagra, „r-4- 
dzi!’ gminą według swego własr.ego 
programu, nie zapominając przytem o 
własnych interesach. 

Ale coś zaszło widocznie, na skutek 
skar$ mieszkańców. bo oto szwafier. na 
nolecenie zsóry zmuszony był zabrać p. 
Kwiatkowskiego z Porzecza i uszcz”śli- 
wić nim inną gminę, 


4 mecze, a mianowicie: Legja — Pogoń, Wi- 
sta — Garbarnia Czarni — Cracovia i War- 
szawianka—Ruch. 


gier pkt. st. br. 
1) Garbarnia 21 30 49:19 
2) Pogoń 21 28 46.31 
3) Legja 21 27 55.23 
4) Wisła 21 27 50:28 
5) ŁKS 22 24 48:38 
6) Warta 22 23 56 A 
7) Ruch 21 23 43;45 
8) Polonia 22 18 34 46 
9) Crącovia 21 18 33:50 
10) Czarni 21 14 26.50 
11) Warszawianka 21 13 35:58 
12) Lechja 22 11 23:66 
WSPANIAŁE ZWYCIĘSTWO RANA 
W AMERYCE, 
Edward Ran, zawodowy pięściarz war- 


szawski, przebywa od dwóch lat w Amery- 
ce i odniósł już cały szereg zwycięstw, O- 
statnie jego zwycięstwo jest jednak najbar- 
dziej wartościowe, Oto znokautewał on w 
pierwszej rundzie na punkty exmistrza świa- 
ta wagi piórkowej, Kaplana. Ran zamierza 
niebawem walczyć o tytuł mistrza świata 
w wadze półśredniej, 


SZERMIERCZE MISTRZOSTWA i 
WARSZAWY, 

W. niedzielę wieczorem w sali ośrodka 
wł rozegrane zostały szermiercze mistrzo- 
stwa stolicy na szable, przy udziale sześciu 
czołowych zawodników. Tytuł mistrza zdo- 
był dr. Papee (4 zwycięstwa), 2) kpt. Do- 
SOSEN "ORCS OEB O ETA POWRACA 


Rejestracja 


woźniców i szoferów 


Wydział przemysłowy magistratu ustalił 
w dniu dzisiejszym sprawę rejestracji woź- 
niców wehikułów, dorożek i samochodów, 
Rejestracja ta rozpocznie się w terminie 
od 2 stycznia r, 1932. Rejestracja repa 
sin ma od woźniców. 


| 


SPORTOWE 


Echa ubiegłej niedzieli 


a PE W w nn 


Bezrobotni a spis ludności 


Jak wiadomo, ustawa nałożyła na ma- 
gistrat obowiązek przeprowadzenia spi- 
su ludności, dn. 9 grudnia r. b. Otóż 
magistrat nie posiada na ten cel odpowie 
dnich funduszów, wobec czego stara się 
przeprowadzić akcję bez wszelkiego ob 
ciążenia kasy. W tym celu powstał pro- 
jekt przekazania czasowo do dyspózy- 
cji głównego komisarza spisowego wszy 
stkich pracowników umysłowych za- 
trudnionych w magistracie na rachunek 
funduszu bezrobocia. Sprawa ta ma 
być w najbliższych dniach zdecydowa- 
na. 


Zniwo samobójstw 


17letnia Helena Stefaniakówna, 
cownica igły (Mostowa 2), 


pra- 
z powodu 
krytycznych warunków  materjalnych 
napiła się kwasu karbolowego w bra- 
mie domu Kościelna 7. 

— 20-letnia Źofja Świłasówna, służą- 
ca, bez pracy i bezdomna, napiła się 
kwasu octowego w bramie domu Krzy- 
we Koło 28. 

— 22-letni Anton. Adamczyk, kierow 
ca, będąc pijany, napił się esencji oc- 
towej w mieszkaniu własnem przy ul. 
Żoliborskiej 7. Wszystkim ofiarom za- 
wodów życiowych pomocy udzielił le- 
karz Pogotowia, poczem Stefaniakównę 
przewiozło do szpitala św. Rocha. 


Wyrokw sprawie zajść 
studenckich na U. W. 


Komisja dyscyplinarna U. W. wyda- 
ła wyrok przeciwko 18 studentom, za- 
mieszanym w ekscesy. Studentom u- 
dzielona zostaje ostra nagana przez Se- 
nat U. W. Jednocześnie zarządzono 
zwrot dowodów akademickich tych stu- 
dentów. 
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T. U. R. 


Walne zebranie Warszawskiego Oddziału 
TUR-a odbędzie się 29 listopada r. b, t. j, w 
niedzielę o godz. 4 min. 30 po poł, w Sali 
Konferencyjnej .ZZN., Czerwonego Krzyża 
20, III piętro. 
Porządek dzienny: 1) Odczytanie proto- 
kułu ostatniego walnego zgromadzenia, 2) 
Sprawozdanie ustępującego zarządu, 3) Wy 
bory nowego zarządu i komisji rewizyjnej, 
4) Wolne wnioski, 


Ruch kult.-rświatowy 


Bilety na AKADEMJĘ CZERWONYCH 
HARCERZY w Ateneum (niedziela, 29 b. 
m. o gódz. 11 rano) nabywać można po ce- 
nie: gr. 30. 50 i 1 zł. w Księgarni Robotni- 


browolski (3 zwycięstwa), 3) kpt. Begda [3 
zwyc.) ale gorszy stosunek tussów, 4) por. 
Suski (2 zwyc.), 5) kpt, Szempliński (2 zw.). 


LECHJA (POZNAŃ)—MISTRZEM POLSKI 
W HOKEJU ZIEMNYM, 

W Poznaniu w niedzielę odbyły się uro- 
czystości pięciolecia istnienia Polskiego 
Związku Hokeja na trawie. Jednocześnie 
miał być rozegrany finał o mistrzostwo Pol- 
ski pomiędzy mistrzem Poznania, Lechją, a 
zeszłorocznym mistrzem Polski, HK Siemia- 
nowice. Drużyną śląska oddała jednak punk- 


ty valkoverem, wobec czego Lechja zosta- 


łą mistrzem Polski. 


WARSZAWSKA MAKKABI W ŁODZI 
W niedzielę ubiegłą bawiły w Łodzi dru- 
żyny męskię siatkówki i koszykówki war- 
szawskiej Makkabi, W siatkówce Makkabi 
pokonała Haoah łódzki 28:15 (15:0) a w ke- 
szykówce 28:8 (6:4). 


WYJAZDY NASZYCH HOKEISTÓW, 


Jak się dowiadujemy, drużyna hokejowa 
warszawskiej Legji ma wyjechać na najbliż- 
szą sobotę i niedzielę do Berlina na dwa 
mecze z Brandeburger HC. 

Kombinowana drużyna polska wyjedzie 
prawdopodobnie na 12 i 13 grudnia na dwa 
mecze w Wiedniu z Petleidorf i Wiener EV. 


MECZE PIŁKARSKIE NA ŚLĄSKU, 
W niedzielę rozegrano na Śląsku trzy 
spotkania w piłce nożnej o puhar „Juwvelia”. 
W Katowicach Policyjny K., S, pokonał 
06 Mysłowice 4:1 (2:1). W Siemianowicach 
KS 07 remisował z Kolejowym P,W. 2:2 
(1:1). W Chorzowie KS Chorzów remisował 
z KS śŚląsk-Świętochłowicę 3:3 (3:0). 


„SŁOWIAN* MISTRZEM ŚLĄSKA w kl, A. 


W Katowicach rozegrany został w nie- 
dzielę decydujący mecz o mistrzostwo kl 
A pomiędzy Słowianem a Białą Lipnik. 
Mecz zakończył się zwycięstwem katowic- 
kiego Słowiana w stosunku 7:4 (4:2), Dmęki 
zwycięstwu temu, Słowian zdobył mistrzo- 
stwo kl, A i zasili szeregi Ligi Śląskiej, 
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357 nowy świat 43 
| „majestic Pocz. o g. 6 
najnowsze 
arcydzieło 
francuskiej 
produkcji 
1931/32 r. 

p. t 


W r.øt. Marie Bell, Jean Angels i G. Gabrio 
Ceny bilet, zniżone: parter 2 zł.. balkon 1 50 


K krów ZABIŁ. 


Kino 
Złota 72 


zma UCIECHĄ 


Cudowny dramat życiowy 


„Rozwódka * 


W roli głównej NORMA SHEARER, 
-Á A 


MIEJSKI 


DŹW'ĘKOWY 
KINOTEATR 


Początek o godz 6. 


JOAN CRAFWORD 
RICARDO CORTEZ 


W dźwiękowcu p. t: 


KSIĘŻYC W MONTANIE. 
NADPROGRAMY 


me ZNICZ Śniadeckich 5 


KINO 
Dziś papa dz najciekawszy film 


REWJA 
„Gwiaździsta Eskadra” 


Na scenie humor, śpiew, taniec p. t. 


„SŁOWIK Z 0 FEUM* 


z udziałem całego zesp kier. króla 
humoru STARISŁAWA W LIŃSKIĘGO 


Marszałkowska 111 


ŚWIATOWID 


Pocz. o 4, 6, 8 I 10 


„OBŁAWA 


PARYŻU" 


W rol. gł. PREJEAN i ANNABELLA 
W Z SS 


„ATLANTI 73 Chmielna 35, 


P. 4, 6, 8, 10.10 


10-ciu z PAWIAKA 


Na wszystkie seanse ceny zniżone 
Balkon—zł. 1.50. Cały parter—zł. 2. 


Dla młodzieży—specjalne ulgi. 
KESE SETET E E RESES 


KINO 
Pocz. 6, 8 i10 


STUPROCENTOWY PARYŻANIN 


HENRY GARAT 


w pięknym filmie francuskim p. t; 


„NOCE PARYSKIE” 


reżyserii ALEKSANDRA. KORDY. 
Nad program dodatki dźwiękowe. 
Początek 4 


COLOSSEUM widz : 
CHARLIE CHAPLIN 


w swem najnowszem arcydziele dźwiękowem 


ŚWIATŁA WIELKIEGO MIASTA 


MAŁĄ SA'A: „Z dnia na dzień”. W rol. gł. 
M. GORCZYŃSKA. A. BRODZISZ. Ceny zł ti 1.50 
acina aaen 


HOLLYWOOD pietat 


Pocz, 6, 8,10 


KWIAT ALGIERU 


Z życia żołnierzy Legji cudzoziemskiej. 
NA SCENIE 


REWJA „Dobrana szóstka” 


z udz, LUCY MESSAL. 


Dziś 
Wspaniały dramat wsi rosyjskiej 


KOMETA 


Chłodna 47 


„WIEJSKIE GRZECHY” | 


Zbrodniczy napad 

Nocy ub. na powracającego do do- 
mu (Baraki na Żoliborzu) 21-letniego 
Józefa Kiełczykowskiego, robotnika, na 
padło w pobliżu baraków 2-ch niezna- 
nych mężczyzn, 'z których jeden był 
uzbrojony w nóż, drugi w kawałek że- 
laza. Napastnicy zadali 8 ran cięto- 
tłuczonych głowy i twarzy, nadto spo- 
wodowali pęknięcie czaszki Kiełczy- 
kowskiego przewieziono na stację Po- 
gołowia, a po udzieleniu pomocy, v- 
mieszczono w szpitalu na Czystem. 


KINO 
DZWIĘK. 


Pocz. o 5 
Niedz. 3 


FILHARMONJA 


Niedziele godz. 4 pp ` 


s 


E Str. 


b E EE EEE VEA A ETC OCZ EET 
Ofiary Imperializmu japońskiego 


Japoński szpital polowy w Mukde nie. Nad rannymi ofiarami imperjalizmu 


japońskiego czuwają siostry Czerwonego 


eA ia ai 


Krzyża, 


Wypadki tram- wajowe 


Na rogu ul. Granicznej i i pl, Żelaznej Bra- 
my, wskutek gwałtcwnego szarpnięcia na 
zakręcie, wypadł z elektrowozu linji 8' 


, Dziś w Radio 


WTOREK, ' 
11 „10 — 1155 Przegląd Prasy. 11.58 — 
- 12.05 Sygnał czasu, Hejnał z wieży Marjac- 
kiej. 12.05 — 12.10 Odczytanie programu na 
dzień bieżący, 12.10 — 13,10 Płyty gramo- 
fonowe. 13.10 — 13.15 Komunikat PIM-a 
13.15 — 13.25 Komunikat gospodarczy, 13. 25 
— 1335 Przerwa, 13.35 — 13,40 Muzyka lu- 
dowa, 1340 — 13.55 Pogadanka rolnicza. 
14.15 — 14.20 Muzyka ludowa. 14.20—14,35 
Pogadanka rolnicza, 14,35 — 1450 Przer- 
wa. 14,50 — 15.15 Płyty gramofonowe, 15.15 
15.20 „Chwilka lotnicza”. 15.20 — 15.25. 
Giełda pieniężna, 15.25 — 15.45 , Przegląd 
czasopism kobiecych”, 15,45 — 15,50 Ko- 
munikat dla żeglugi i rybaków. 1550—16.15 
Program dla dzieci. 16.15 — 16.20 Przerwa. 
16.20 — 16.40. „Psychologja szkoły” wygł. 
dr. Józef Reiss, 16.40 — 17.10 Płyty gramo- 
tonowe, 17,10 — 17.35 James Clere Maz- 
well duchowny twórca radjotechniki"” wyśł. 
prof. Tad, Malarski, 17.35 — 18 50 Koncert 
symfoniczny. 18,50 — 19,15 Rozmaitości. 
19.15 — 19.25 Porady prawne dla rolników. 
1925 — 19.30 Odczytanie programu na 
dzień następny, 19,30 — 19.45 Płyty gramo- 
fonowe, 19.45 — 20,00 Prasowy Dziennik 
Radjowy, 20.00—20.15 Feljeton p. t.: „Krót_ 
bohater" wygł, p. M. Gruszczyński, 20,15- - 
22.40 Operetka „Księżna Chicago" B, Kal- 
mana, 22.45 — 22.50 Komunikaty, 22.50 — 
22,55 Wiadomości sportowe, 22.55 —  -.49, 
Przerwa, 23.00 — 24.60 Muzyka taneczna z 
kawiarni , Gastronomia”. 


i dostał się pod przyczepny wagon 25-letni 
Jerzy Korzycki. Koła obcięły mu palce le- 
wej nogi, Nieszczęśliwego przewiozło Pogo- 
towie do szpitala św, Ducha. 

Na pl. Mirowskim dostał się pod tramwaj 
25-letni -Antoni Zamarja, bez zajęcia, któ- 
remu koła zmiażdżyły palce prawej stopy. 
Pogotowie przewiozło Z. do szpitala św. 
Rocha. 

Na rogu ul, Leszno i Solnej pod elektra- 
wóz linji 2a" 


mego nazwiska, Policjant przewiózł ją na 
stację Pogotowia, gdzie lekarz stwierdził 2 
rany tłuczone głowy oraz potłuczenia czo- 
ła, policzków, prawej dłoni i lewego ula. 
Dziecko umieszczono w szpitalu im. Berso- 
nów i Baumanów, 

Na ul. Złotej przed domem nr, 41, w cza- 
sie czepiania się tramwaju linji „0”, upadł 
i doznał potłuczenia głowy 8-letni Władys- 
ław Bielicki, uczeń (Wielka 17) Po opa- 
trunku Pogotowie przewiozło chłopca do 
domu. 


"sein" „ECLIPSE "| 


Cena detaliczna 55 groszy, | 
z NN 


Snis poborowych 


Dzisiaj w dniu spisu poborowych roczni- 
ka 1911, zamieszkałych w obrębie m. stoł. 
Warszawy oraz przebywających faktycznie 
w tym czasie w stolicy, a nie mających sta- 


łego miejsca zamieszkania w kraju lub któ- i 


rych miejsce zamieszkania nie jest wiado- 
me, winni stawić się w wydziale wojsko- 
wym magistratu (Florjańska 10) w godz, od 
9 do 13 wszyscy zamieszkali na terenie 23 
komisarjatu P, P, 


| 
| 
| 
LUX: „Podwójne życie apasza”. 


dostała się przebiegająca | 
5-letnia dziewczynka - żydówka niewiado- | 
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Obrazki ze Swiata 
Rio de Janeiro z lotu ptaka 


Co wyświetlają kina? 


ADRIA PALACE: 
ATLANTIC: 


„Pociąg samobójców”. 
„Dziesięciu z Pawiaka”. 
APOLLO: „Buster na froncie”. 
COLOSSEUM: „Światła wielkizg: mia- 
sta”. i 
W małej sali: „Z dnia na dzień”, 
CASINO: „„Maradu”. 
CRISTAL: „Umarły czy zaginiony". 
CAPITOL: „Dziewczę z nad Wołgi 
FORUM: „Pochodnia” 
FILHARMONJA: gnNoce paryskie”, 
HOLLYWOOD: „Kwiat Algieru" 
HELJOS: „Odrodzenie" Tołstoja. 
HEL; „Rozpętane żywioły" i „Marynarz 
słodkich wód". 
KOMETA: „Wiejskie grzechy”. 
LOTOS: „Dusze czarnych”. 


MEWA: „Tajemniczy Dżęms” i „Noce 
w pustyniach”, 
MIEJSKI: „Romans” z Gretą Garbo. 
MAJESTIC: „Człowiek który zabił”, 
PAN: „Dziewczę z nad Wołgi”, 
i LACE: „Precz z riłością”, 
POPULARNY: „Wiatr od morza” 
PRAGA: „Koniec świata” i rowja. 
ROXY: „Król Konga“ i rewia". 
SPLENDID: „Dzwonnik z Notre Dame”. 
SOKÓŁ: „C. K, Felmarszałek". 
STYLOWY: „Wielkomiejskie ulice”, 
ŚW TATOWID: O łewa w 
TOMBOLA: „Monte Carlo”, 
TĘCZA: „Salto Mortale". 
TON: Szary Dom” i „Flip i Flap". 
URANJA „Jeden przeciw 10-ciu*. 
UCIECHA: „Rozwóa,ka”. 
WISŁA: Przedwiośnie” 
tem, 


"ZNICZ: „Gwiazdzista eskadra”. 


NOWY FILM POLSKI, 
W tych dniach wróciła do Warszawy eks- 
j pedycja SOL Filmu, która nakręcała na Po- 
lesiu „Dzikie pola, Film ten, do którego 
| scenarjusz, podług szkicu Leona Bruna, o- 
| pracowali reż. J, Lejtes, M. Orlicz i St, Ur- 
| banowicz, będzie pierwszym dziełem nowo- 
| powstałej placówki, mającej za zadanie wal- 
kę z dotychczasowym szablonem. 

Józef Lejtes, znany jako reżyser „Hura- 
ganu" i ,Z dnia na dzień”, pokaże nam w 
tym filmie nowych aktorów. Są nimi: Da- 
nuta Arciszewska i Zbigniew Staniewicz. 


Pinia Nz TC) RC CZ PE RZE CREE 
Nowy rząd w Meksyku 


Paryżu“. 


i rewja z Łosko- 


| otrzymał misję utworzenia nowego ga- 
binetu w Meksyku. 


| mentu, , Królowa Przedmieścia" 


Oryginalne zdjęcie Rio de Janeiro z 
lotu ptaka, Na dalszym plani e cypel 
zwany „Pao da Sugar” czyli „Głowa cu- 
kru”. 


W środku zwraca, uwagę biały kolos 
salny pomrik Chrystusa, wysokości 400 
mtr, a szerokości 35 mtr. “ 


Co graila w Teatrach 


TEATR „ATENEUM", Ostatnie przed- 
stawienia , Szkoły obłudy" Jules Romains'a 
z Jaraczem w roli głównej. 

* W próbach „Śmierć Dantcna' Brucknera. 

TEATR „MELODRAM* (w lokalu Qai 
Pro Quo). Dziś wraca na afisz wspaniała 
komedja muzyczna, pełna humoru i senty- 
w. insceni- 
zacji L. Schillera. 

TEATR NARODOWY, Codziennie „Sztu- 
ba” sztuka Leczyckiego osnuta na tle palą- 
cych zaśadnień szkolnictwa współczesnego. 

TEATR LETNI, Codziennie krotochw:la 
paryska A. Doilleta „Kłopoty Bourrachona" 


TEATR POŁSKI gra codziennie arcydzie 


ło Szekspira „Romeo i Julia”. 


NAJBLIŻSZE PREMJERY TEATRU POL- 
SKIEGO. Najbliższą premjerą Teatru Pol- 
*skiego, która ukaże się w pierwszych dniach 
grudnia, będzie głośna sztuka Brucknera 
„Elżbieta, królowa Anglji', w przekładzie 
prof, Marjana Szyjkowskiego. 

Po „Elżbiecie" ukażą się na scenie To- 
atru Polskięgo „Virtuti Militari" K, A, Czy- 
żowskiego oraz najnowsza sztuka Adolfa No- 
waczyńskieśo p. t. „Konedja amerykańska”. 

TEATR MAŁY, Codziennie wesoła kome 
dja Władysława Fodora „Dr. Julja Szabo” 
z Romanówną, Zimińską i Maszyńskim. 

TEATR NA CHŁODNEJ, Codziennie ce- 
kordowa pod względem powodzenia „Ro- 
xy" z Jarkowską i Wesołowskim. 


JUBILEUSZOWE PRZEDSTAWIENIE 


„FIJOŁKA Z MONTMARTRE", Dziś Teate 
Nowości święci jubileusz 50-ego: przedsta” 
wienia prześlicznej operetki Emeryka Kal- 
mana „Fijołek z Montmartre", 

„Fijołek z Montmartre”, arcyzabawna ie- 
krząca się humorem i dowcijem operetką, 
ściąga codziennie liczną. publiczność, 

TEATR „WESOŁE OKO", Codziennie nor 
wa rewja p. t. „Rumba! Rumba!” z udziałem 
całego zespołu oraz nowopozyskanym Lao 
Fuksem i słynnym Zespołem Polskich Rewea 
lersów. + 

BANDA — KABARET KOMIKÓW. Cos 
dziennie rewja „Jajko Kolumba” s Modze- 
lewską i Dygasem. 

TEATR „MORSKIE OKO”. Przedstaw!e+ 
nia chwilowo zawieszone, 

TEATR „NOWY ANANAS”, Codziennie 
rewia „Od Adama i Ewy” 

TEATR MIGNON: Codziennie rewia 
„Precz z babami", 

CYRK. Codziennie 2 przedstawienia pro- 
gramu inauguracyjnego o godz. 4.15 i 8.15. 

ADILA FACHIRI w KONSERWATO- 
RJUM, Dziś grać będzie w sali Konserwa- 
torjum po raz pierwszy w Warszawie zna- 
komita skrzypaczka Adila Fachiri, ; 
MRA Ten Brwi Tae ty Pd D a PW, E 

sprzedaż pror paco jazdy, 
mebli. pianin, dy-|* specjalny kurs, Tu- 


wanów, futer, antyków |szyński. Kursy Samo- 
i kwitów łombardo-|chodowo-Motocyklowe 


upno i 


wych. Łoś. Marszał-| Warszawa, Mazowiec- 
kowska 131, telelonika 11. dr Szeroka 
738-73. |38. 1070 


WILLIAM J. LOCKE. 


JAGNIĘ W WILCZEJ SKÓRZE 


(Autoryzowany przekład Bolesławy Kopelówny). 
rez a przez pokój. 


— O, ch nie dla mnie, Wypiłem moją porcję: szk!a- 
neczkę. porto w klubie. Ścisłe zarządzenia lekarza... 

Buddy wrócił ze szklanką w ręku. 

— Cóż ci jest? Ciagle to samo: z sercem? 

— (Ciągle to samo... Tylko jeszcze znacznie ġo- 
rzej. 

— Jakże mi przykro, chłopcze + rzekł Buddy ser- 
decznie. — Co za wstrętny pech! Ty, ze swojem po- 
wodzeniem i... i mając świat u stóp. 

— Tak, tak! Ale niema potrzeby mówić o mnie 
Chcesz pieniędzy? Ile? 

— Gdybyś mógł mi pożyczyć sto funtów... 

— Moge to zrobić — rzekł Atherton. 

Podszedł do biurka i, wyciągnąwszy książeczkę 
czekową z szuflady, którą otworzył kluczykiem, za- 
wieszonym na kółku, wraz z innemi kluczami, wypi- 
sał czek, Książeczkę zamknął z powrotem w szufią- 
dzie; czek zostawił na stole. 

— To — rzekł, pawstając — powinno narazie u- 

/ trzymać Cię przy życiu i umożliwić zaczęcie wszyst- 
kiego nanowo, Korzystaj z tego, jak możesz najlepiej, 
wiem nic więcej już odemnie nie otrzymasz! 
. — Jeżeli mówisz do mnie w ten sposób, możesz za- 
trzymać swoje pieniądze — wybuchnął Buddy z gnie- 
wem. 

— A czegóż innego mogłeś się spodziewać? 

— Myślałem, że... przeszłość jest przeszłością! Bóg 
wie, była ona dosyć tragiczna — Buddy zatrzymał się 
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i spotkał się z oczami brata, utkwionemi weń z chło- 
dną nienawiścią, — Myślałem — ciągnął — że może... 
ty... nie zapomniałeś, ale wybaczyłeś, Wiem, że po- 
traktowałem Cię źle... okropnie.. „ ale nie mogłem 
na to nic poradzić. I ona nie mogła, Nie kochałeś jej. 
Jakim cudem, do djabła, taka ryba, jak ty, mogłaby 
kochać kogokolwiek? A i Mona Ciebie nie kochała, 
Gdy uciekliśmy, cierpiała tylko twoja podrażniona 
duma, Tak, rozumiem, że to był bardzo brzydki ka: 
wał... Póstźwiliónwy Cię w niesłychanie głupiem poto- 
żeniu., Rozumiem dobrze, co się z tobą działo! Tak, 
tak — to było okropne! Ale, jak już powiedziałem, 
cierpiała tylko twoja duma. A kiedy ona umarła, 
wierzaj mi... rwałą mi się dusza na strzępy, Cierpia- 
łem tak, że.... ty sobie wcale nie możesz tego wyobra- 
zićt W każdym razie, my obaj jesteśmy skwitowani! 

Atherton sięśnął ręką do swoich przerzedzających 
się już włosów; ruch ten tak był podobny do 
charakterystycznego gestu Buddy'ego, że aż tego os- 
tatniego ogarnęło zdumienie . 

— Weź już czek i idź... Więcej nie (ostóij w stanie 
znieść! 

Twarz jego stała się nagle bardzo blada i wychu- 
dła — i Buddy poczuł ogromny przypływ litości dla 
tego chorego człowieka. Raz jeszcze zwrócił się-do 

rata: 

— „Przykro mi, ale w tych warunkach nie mógłbym 
przyjąć pieniędzy... Czy nie rozumiesz? Gdybyś potra- 
fił zapomnieć o przeszłości — wszystko byłoby w po- 


rządku! Wziąłbym pieniądze i byłbym ci wdzięcz- 


ny. Z całej rodziny pozostaliśmy tylko my dwaj. Nie 
przypuszczam, abyś widywał częściej, niż ja — kre- 
wnych matki, Prawda, zrobiłem w życiu dużo głupstw, 
ale... wierzaj mi.. .. byłem uczciwym partnerem w każ- 
dej grze! 

— Może w fnotbalu, w krokiecie, lub w wojsku .. 
czy to stosuje się i do Mony?... 
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— Słuchaj! pozwól, by śmierć uświęciła pewne 
sprawy, które już minęły! Aby poprostu... wymazała 
to, co było bolesne! ? 

Atherton osunął się na krzesło znużonym ruchem i 
zasłonił twarz rękami. Budy mechanicznie dokończył 
whisky i zapalił papierosa. Ogarnęło go niemądre 
pragnienie uderzenia w jakąś strunę uczucia w tym 
bliźniaczym sobowtórze. Rzekł cicho i błagalnie: 

— Co mam robić, aby to stało się możliwem? 

Tamten odjął ręce od twarzy i wzruszył ramiona- 
mi: 

— Nie wiem. Spadło to na mnie tak nagle, Może na- 
wet oceniałem Cię niewłaściwie, Myślałem, że jesteś... 
wszystko zresztą jedno, co myślałem. W każdym ra- 
zie nienawidziłem cię przez całe życie. Było w. to- 
bie coś, o czem ja nigdy nie mógłbym marzyć. Może 
się myliłem... muszę jeszcze zastanowić się... 

Wstał, podszedł do stołu i wziął czek; usta jego róz- 
chyliły się w słabym uśmiechu, 

Niema powodu, dlaczegobyś nie miał tego zabrać, 
Może kupisz sobie za te pieniądze co Ci będzie pO- 
trzeba — i jutro po południu przyjdziesz do mnie zno* 
wu, Dobrze? 

— Przyjdę... 

— Dziś wieczorem nikogo ze służby niema w domu. 
Ale muszę Ci zwrócić uwagę: Bronson wciąż jeszcze 
jest u mnie. Czy pamiętacz Bronsona? 

Bitddy powtórzył rozmowę telefoniczną, 

— Gdy usłyszał mój głos, wziął mnie za Ciebie... 

Buddy zbliżył się do bocznedo stolika i nalał so- 
bie jeszcze jedną szklankę whisky. Podnosząc ją 
w górę, zauważył wyraz niezadowolenia na twarzy 


brata. Odpowiedział niedbale na zawarte w nim pyta- | 


nie: 


(D. c. n.). 


10-szpaltowy. Za terminowy druk ogłoszeń Administracja nie odpowiada. 
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Wydawca RADA NACZELNA P. P. S. 


Odbito w drukarni „Robotnika”, Warecka 7. 


